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KURIER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D EM O K RA TYCZN Y

Święto
Święto Niepodległości. Jeszcze o pracy zarobkowe) kobiet. — 
W sprawie Izb Kultury. — W.K S. Sm gły u bram L g:. — Samobój­
stwo na brzegu Wilji. — Strzelcy maszerują.

Red. Kazimierz 
Okulfcz

Wczorajszy dzień w Wilnie
M SZ A  S W . N A  P L A C U  Ł U K T SK IM .

Wiln o  r a d o ś n ie  obchodzi ło  rocznśbę 
od z y sk a n ia  niepodległości .  Od r a n a  ul i ­
ce zaroiły się t ł u m a m i  ludzi. maszero-  
wały de legac je  s z t a n d a r o w e  ro z m a i t y c h  
o r ga n izacyj  i oddz ia ły  w o js k o w e z d ą ­
ża jąc  na  p la c  Łukisk i ,  gdzie m a i ł a  by ć  
o d p r a w io n a  u ro czys ta  Msza św

Na wi< lk im  p lacu,  p r z e d  ołtarza m po 
lo w y m  us ta w i ły  się k o l u m n y  wszys tk ich  
p u łk ó w  s t a c j o n u j ą c y c h  w Wiln ie ,  b a r ­
dzo liczne oddz ia ły  p rz ysp oso bie n ia  woj  
skowego.  b.  w o js k o w y c h ,  de legac je sz lan 
d a r o w e  s t ow arzys zeń  i związ ków,  oraz 
ty s iączne  rzesze  Wi ln ian .

'1 iź p rzed  o ł ta r ze m  zajęl i  miejsc,  
p rzeds ta wic i e le  władz  p a ń s t w o w y c h  
w o js k o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h  n a  czeh 
z w o j e w o d ą  w i l e ń s k im  Jaszczoł t em ,  w i ­
cew o je w o d a  J a n k o w s k i m ,  r e k t o r e m  U. 
S ił  S tan i ewicz em,  gen.  S k w a rc z y ń  
sk im  i p r e z y d e n te m  m. Wi lna  Maleszew 
skini.

N ab o żeń s t w o  od p ra w i ł  p roboszcz 
g a rn i zo n u  wi leńsk iego  ks. Tołpa ,  w y ­
g łasza jąc  okol i cznoś c iow e p a t r j o ty c z n e  
kazanie ,  w k tó rem ,  n a w i ą z u j ą c  do zasług 
Ma rsza łka  P i ł sudskiego ,  po łożon yc h  
przy budtrwie  n iepodleg łośc i  Polski  p o ­
r ó w n a ł  Go ze w s k a z a n y m  w E w an ge l j i  
b i b l i j ny m wmdzem z es ł anym  przez  Bo­
ga d la  w y p r o w a d z e n i a  lu du  z niewoli

D E F IL A D A .

Po n a b o ż e ń s t w i e  na  ul. Mickiewi 
cza p r z e d  g m a c h e m  s ą d ó w 1 odbyła  się de 
f i l ada.  Na t rybun ie  wzn ie s i one j  u w y lo ­
tu ul. O f ia rne j  zajęl i  mie j sca  gen S k w a r  
czynski  i w o je w o d a  wi l eńsk i  p. Jaszczolt  
w o toc zeniu  re pr e z en ta n tó w  władz  i spo 
łeczeń.slwa. Przed  t r \ b u n ą  u s t a w i ł y  sic 
poc z ty  s z t a n d a r o w e  k o r p o r a c y j  a k a d e ­
mi ck ich  i z rzeszeń społe cznyc h .  Chod ni -  
ki  uhc,  k tó r e m i  m a s z e r o w a ł y  oddzia ły  
b i orące  udz ia ł  w def i ladz ie za legły o l­
b r z y m ie  t ł u m y  ludnośc i .

Def i ladę p o rw a d z i l  do w ó d c a  ti p p. 
Leg. pu łkowmik Biestek.  Kolejno masz.e 
r o w a t y  b u d z ą c  z a c h w y t  widzów p o s t a ­
wą i s p r a w n o ś c i ą  1 p. p.  Leg.,  5 p. p 
Leg., ti p. p. Leg. 3 Baon saperów7, p o ­
tem ar ty le r jn  1 p. a. I., 33 d.  a  1., 3 pac. ,  
3 d. a. k., t  pu łk  ułanów7. szw7a d r o n  pi u 
nerów i wreszc ie  b r o ń  p a n c e r n a  w po  
staci  k o m p a n j i  zw in n y c h  tankie t ek ,  bu 
dz ącyc h  wie lk ie  z a in te r e s o w an ie  widzów 
b ow ie m  ta nk ie tk i  te p o r a ź  p ie rwszy  vv 
Wiln ie  wzięły u d z ia ł  w de l i ladz ie

N ad  u l icą  Mickiewicza  podczas  defi 
lady k rąży ła  e s k a d r a  f lo ty  p ow ie t rz ne j  
z łożona  z 12-tu samolo tów

Za od d z ia ła m i  w o j s k o w e m i  de f i lo ­
wały,  ba ta l j o n  pr zys po so b ie n ia  w ojs ko  
w-ego młodzieży szkolnej ,  k o m p a n j e  Zw7. 
Sł rzeleckiego.  P  W  koleja rzy ,  j iocztow 
ców, leśn ików,  s t raży  więz iennej ,  s t r a ­
ży p o ż a r n y c h ,  p rz ys poso bi en i a  w o j s k o ­
wego kobiet ,  o raz  ze s z t a n d a r a m i  oddz i  i 
ły b. w o j s k o w y c h  z rz esz ony ch  w Fed e  
racj i  PZOO. ze 'Związkiem Legjonis tów 
i P e o w i a k ó w  na czele.

IIO Ł D  S . I*. B K . B A N D I  ltS K IE M lJ .
Po z a k o ń c z o n e j  def i l adz i e  na  plac. 

K a te d r a ln y  w y ru s z y ł  p o c h o d  o rg a n iz a c y j  
i zw iązków gdzie złozony zoslał  hołd ś.

p. Biskup owi  W ła d y s ła w o w i  Bandurskie.  
11111. p rz ed  grobowca m jego w bazyl ice.

DKKORACJA ODZNACZONYCH.

D o ro c z n y m  zw ycza jem  w dni u  iw.ię 
la Niepodległości  o godz 12-ej w p o ł u d ­
nie w  e f e k to w n ie  i p ięknie  p r z y b r a n e j  zie 
lenią i k w i a t a m i  sali Urzędu Wo je wódz  
kiego  od by ła  się u roczys tość  dekor ac j i  
o r d e r a m i  PoJonja  Res t i tu ta  i Krzyżem 
Zasługi  osób o d z n a c z o n y ch  za zasług,  
po łożone  na  róż nych  po la ch  dz ia łalnos  
ci j ianstwowaitwmrezej .

O godz 12-< j min.  15 na  sale wszedł  
w o je w o d a  wileńsk i  Jaszczoł t .  k tó r y  powi  
law7szy z e b r a n y c h  w7ygłosi ł  do od zna cza  
n y c h  jz rzemówienie.  P  w o je w o d a  pod  
kreśl i ł ,  że dzis iej sze świę-to nie jest sza 
b ł o n o w y m  f r a g m e n t e m .  Jest  ono  t r i u m ­
fem w7ysi tku ca łych  p okol eń  w walce -i 
z rzucenie  ja r z m a  ii iewoB. lest  d n i e m  uś 
w ia d o m ie n ia ,  że p a ń s t w o  potężnie je  dzię 
ki zb io rowe j  p r a c y  jego  obywate l i .  Pra  
ca ta wznos i  pań.-dwo na  coraz  to w y ż ­
szy  szczebe l  doskonałośc i ,  ch roni  
p r z e d  p r z e c iw n o ś c ia m i  wewnę l rz ne -  
n d  i zewnęt rzne in i .  Dzieu dzisiejszy 
świę ta  Niepodległośc i jest  n a jo d p o w ie d  
n ie j s zym  d n i e m  dla wyr aż en ia  uznan ia  
dla zasług obyw ate l i  Pan  Prezyde nt  K/.e 
c /y p o sp o l i t e j  i jego Rząd —  zakończył  
Wojcwmda —  w u z n a n iu  tych zas ług  na 
d a je  W a m  w ys ok ie  odz naczen ia  o rd e ru  
Polonia  Res t i tuta  i Krzyża  Zasługi .

N as t ępnie  od czy ta n e  zostały d y p l o ­
m y  o d z n a c z e r ;owe,  poczem  wmjewoda 
Jaszczoł t  złożył  g r a tu lac ję ,  życząc,  by 
od zn a c z en ia  te by ły  zachę tą  do dalszej  
p r a e y  dla P a ń s t w a  i za koń czył  okrzy

kiem na  czesi Panu  P rez yd en ta  Rzeczy­
pospol i te j  i M ar sza łka  Piłsi ioskiego:  
. Niech żyją".  O krz yk  len z e n t u z j a z ­
m e m  wszyscy zebran i  po wtó rzy l i  t rzy 
krotnie.

Skolei n a s t ą p i ł  właśc iwy ak t  d e k o ­
racji,  k to rego  osobiście d o k o n a ł  p. w o ­
j ew oda  Jaszczoł t  w rę c z a j ąc  odznaczenia  
i dy p lo m y .

Tę  podni os łą  uroczys tość  zakończyła  
wspólna  f o t o g ra f  ja i w z a j e m n e  składu- 
nie gra tu lacy j .

Nazwisk a  osób odz n a c z o n y ch  o r d e ­
ra m i  Polonia  Rest i tuta  i Krzyżem Z a ­
sługi. poda l i śmy w n u m e r z e  w czora j  
s/.ym . .Kur je ra  Wi leńsk iego" .

AKADEMJL.
W  p o łu dn ie  oraz. w go dz in ach  w i e ­

czo rn y ch  we wszystfcic.il dz ić ln icaeh  im a  
sta odbyły  się a k a d e m j e  uroczys te  i o b ­
chody,  a  w te a t r a c h  i k i n e m a t o g r a f a c h  
wi leńsk ich  odbyły  s ię  be z p ła tn e  p o p u l a r  
ne p r ze d s t aw ie n ia  <Tla młodzieży s zk o l ­
nej,  żo łnie rzy i b e z robo tn ych .

UROCZYSTOŚĆ W  OGNISKU K O L IJO  
W EM.

W  niedzieli;  w ie c z o r e m  w  sa li  O g n is k u  K ole-  
jp w e g o  p r z y  ul. k o l e j o w e j  19 o d b y ta  się a k a ­
d e m i a  k u  czci  1 (i-tej r o c z n ic y  o d z y s k a n i a  n i e p u d  
ległości.

Sali; w y p e łn i ły  szczeln ie  s z e ro k ie  w a r s t w y  ko  
l ę i r r z e  A k.'iflc.iti -e zag a i ł  p r i izcs  z a r z a d u  o k r ę g u  
w ego  K P W .  w  W iluio M ic h a ł  P u c h a l s k i ,  po c z e m  
d łu ższy  r e f e r a t  w y g ło s i ł  dr . Ma.rjan M a k o m a s k i ,  
ra fę  r e n t  k u l t u r .d n o  . o ś w i a t o w y  K\V. w  W iln ie .  
Z k c le i  nas tąpiły-  p r o d u k c j e  m u z y c z n e  i w o k a l n e  
| nil h a l u h i  A d .d l a  t ż z e rn ia v  sk ie g o ,  k t ó r e  w zlm  
dzify s z c z e ry  .z a c h w y t  s łu c h a c z y .

N a  z a k o ń c z e n ie  a k a d e m j i  z o s ta ła  o d e g r a n a  
j e d n o a k t ó w k a  p. t. „ W ę ż y k  Je g u ń sk i" .

W Warszawie
WARSZAW A, (Pal), Dziś stol ica uro 

szyśc ie  obchodzi ła  święto Hi rocznicy  
od zyskan ia  n iepodległośc i.  W  go dz ina ch  
r a n n y c h  w ś w ią ty n ia c h  wszys tk ich  wy z 
n ań  zos ta ły  o d p r a w i o n e  uro czys t e  imbn 
żeństwa .  () godz in ie  10-ej r a n o  w kata-  
d r ze  św. J a n a  uroczys tą  mszę  celi liro

wał w asyśc ie  d u c h o w i e ń s t w a  J. E. ks 
k a r d y n a ł  Rakowski .  Na i iabożenstwrie o 
becny b y ł  Pr ezy d en t  Rzplitej ,  c z ł o n k o ­
wie rządu,  ma rsz t i łkow ie  se jm u  i sena  
tu. k o r p u s  dy p lo m a ty c z n y ,  prezes  NIK.

( Dokończen ie  depesr  nn str. 2-ej).

Nawy poseł łotewski na Zemku

W  d n iu  wczora j . , zvm u d e k o r o w a n y  
zos la ł  k r zyżem  of icersk im or de ru  . .Od­
rodzen ia  Polsk i"  nacze lny  r e d a k t o r  n a ,  
szego p isma  p. Kaz imierz  Okul icz.

Od lat  j ioświęca się p. Okul icz  p r a c y  
dzi nn i ka i  skiej  i puliCYstycznej Ju ż  w 
r o k u  1922 r e d a g o w a ł  . .Gazetę K r a jo w ą " ,  
od 1 lutego 192(5 r. jest n a c z e ln y m  r e d a ­
k to re m  naszego  p is m a  T r z y m a j ą c  rękę  
na  pu ls ie  życia pol i tycznego,  szczegól ­
n ą  uw agę  zwróc i ł  na s p r a w y  pańs tw b a l  
tyckich,  zwłaszcza  l i tewskie  i jest tych  
Spraw pierw s z or zędnym  znawcą ,  co wy 
kaza ł  w  szeregu  a r ty k u łó w .  Niezłomnie- 
br oni  ideologj i  M ar sza łka  P i ł sudskiego ,  
k t ór e j  jest w i e r n y m  w \ z n a w c ą .

Ciężka  i t r u d n a  jest  p r a c a  d z i e n n i k a ­
rza.  Szczególnie, c iężka  i od p o w ie d z i a l ­
na ji-si p r a c a  nacze lnego  re d a k to ra .  Śle­
d zą  za wszĄslkiem.  eo sic dz ie je w św ie  
cio, dac  k a ż d e m u  z j awi sk u  na leży te  oś ­
wietlenie,  d a w a e  odpow iednie n a s t a w i e ­
nie redakc j i ,  oga rn ia ć  ca łoksz t a ł t  s p r a w  
i j ednocześn ie  wchodzi ć  w szczegóły,  zaj  
m o w a ć  .się codzieni tóni i  d rob ia zgam i .  
Praca ,  k t ó r a  w \ p i ł n i a  czas.  ab so rb uj e ,  
po ch ła n ia  ca łko  wicie.

My najbl iżsi  Jego  wsi ió łpr acownic y ,  
w ie m y  na jlepiej ,  j ak i  wysi łek w k ł a d a  on 
w nasze  ipismo i z j a k ie m i  t r u d n o ś c i a m i  
mu s i  wailczyć. Ile p o k o n y w a ć  m us i  p r z e  
szkód,  ' - twar zanyc h  przez w a ru n k i ,  a  i 
p rzez  mee.hętnyc.h k i e run kow i ,  k t ó r y  n a  
da j e  On  p ismu,  nawet  przez p ros tą  z a ­
wiśli. W  całej  pe łn i  ocenić m o ż e m y  z a ­
sługi po łożone  przez Niego w Jego  dz ia  
łalności .

Cieszymy się, że zasługi  ie zos ta ły  do  
cen ione  przez  czynn ik i  m a r o d a j n e ,  cze­
go w y r a z e m  jest  o t r z y m a n e  przez  p. O k u  
lic/.a odznaczenie .  Cieszymy się tein b a r  
dziej,  że .serdeczny i ko leżeński  s to sunek  
Jego  do w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  zdobywca Mu 
n ie tylko szacunek ,  lecz i go rą ce  przyyyią 
zanie.

Spoyyodu o t r z y m a n e g o  odzna czen ia  
sk ładamy7 Mn na jserdeczn ie j sze  życze­
nia.

Z E S P Ó Ł  R E I >A K C Y JN Y  
K u rjera  W ile ń s k ie g o  i 

Nowogrodzkiego.Kurjera W ileńsko

W  u b ie g ły  p ią t e k  ii<>\vinnini.mvaiiy pSist-f ł o t e w s k i  w W a r s z a w i e  M ic h a ł  W u l le f r  w r ę c z y ł  P a n u  
P r e z y d e n t o w i  Jć /p l i t e j  n a  Z a m k u  sw i  l i s t y  u w i e r z y t e l n i a j ą c e .  N a  z d j ę c iu  —  m o m e n t  w rę c z e n ia

li a  ó w  u w i e r z y t e l n i a j ą c y c h .

W c z o r a j  z p o w o d u  yy-ysokiego o d z n a ­
czenia  p. red Okul icza  do re dakc j i  w p ły  
nęło szereg depesz gr u lu la c y jn y c h  od  
przy jac ió ł  naszego  p isma.
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!wi “tf i; pjrile głości
( Poczd je k  Pt pesz nn str 1-ej).

pos łowie  i S e na to row ie ,  •generalicja,  
p rzeds tawic ie le  władz  p a  ust wow ycli i sa 
m o rz ąd o w y c l i  pzwi*dto zaś lie/.neudeie- 
gac je ,  s to wa rzysz en ia  i o rg ani zac je  w e ­
te ranów z 63 r. o raz  t ł u m y  w ie rn y ch

k u l m i n a c y j n y  m p u n k t e m  dzikiej 
.s/y cl) u roczys tośc i  łiyła wie lka  rewia  
w o js ko w a  na  polu Mokotow.sk iem. O go ­
d z in ie  10.40 d o k o n a ł  p rzeg lądu  u s z y k o ­
w a n y c h  oddzi . t łow (I ca O. l\ gen. J. ir- 
n us zk i iw icz .  Po przeglądnie  oddz ia ły 
wojsko we ,  na  dany sy gn a ł  p r z e g ru p o w a  
ły .się do def ilady.  O godz.  10 i p ó ł  t łu ­
my publ icznośc i  n a p h n y h  na  pole Mo 
Kotowskie .  Na t r y b u n ac h  zasiedli  p rezes 
r a d y  m in is t ró w  w o toczeniu  cz łonku . \  
r ządu ,  marsz a łków ie se jmu i sena tu  
cz ło nkow ie  korpu-m dyp lo ma tyc znego ,  
p rezes  MIŚ. prezes  Sławek,  w iee ma rsza l  
Iłowie se jm u i sena tu ,  p o d o w i e  i .senatu 
rowie,  p rzeds tawic ie le  władz a d m in is t r a  
e y jn y c h  i t. cl. Przybyła  również  genera  
lic ja z ge ne ra łe m  Rydzem Śmigłym i n  
czele.

O godzin ie  11.30 przy by ł  Marsza lek  
Józef  Piłsudski, który  przeszedł  p rzed

t r y b u n a m i  yyśród groniKich okrzyków 
. .niech żyje",  poc zem s t aną ł  na  s.pectą.1- 
nie pr /ygoto yyanej  t ryunic ,  celem p r z y ­
jęcia def i lady  W  cli w ilę późnic;j przy 
d i \ \  ię ka ch  h y m n u  n a r o d o  wego przyby ł  
Prezyde nt  Rzpl i lej  yv otoczeniu  syyity. 
\ a  dany  sygnał  rozpoczę ła  sio defi lada .  
Przed  t r y b u n ą ,  na k t ór e j  s tanął  M arsza ­
łek Pi łsudski ,  pad ł a  k o m e n d a  . .bacz­
ność* i sz tandary  pochyl i ły  się*.

Po / a k o u c z e n i u  de l i l ady  oddziałów 
woj-,koyy ycli p r /emas /e royyaly  k o m p a n  
ja  pol icj i  paóslyyoyyej. k o m p a n j a  st raży 
więziennej ,  oddz ia ły  rO w er jys tó w  i nm- 
locyklistóyy BP., oddz ia ły  P. W ba la l -  
jon zw. s trze leckiego,  kolejoyyego P. W 
i i. d

W  czasie def i lady  n a d  lo tni sk iem k i ą  
żyła e s k a d ra  samolotóyy yyojsknyyych 1*0 
za ko ńc zen iu  reyyji p r ez yd en t  R/.plitej, po 
po żegn ani u  się z d o s to jn ik a m i  państyya- 
yyymi. otfjeołiał na  Z a m e k  przy dzyyię- 
kach  h y m n u  narodoyyego.  W  chwilę  p o /  
niej  opuśc i ł  plac reyyji m ar sza ł ek  Pi łsud 
ski. P o  reyyji odbyło się wielo a k a d e m  j 
i ohciiodóyy z o r g a n iz o w a n y eh  przez spo 
łeczi ństyyo.

Polonia zagraniczna manifestuje 
swe przywiązanie do kraju

W k R S Z Ś W A .  IBati .NSwięto n iepodle  
głosci  by ło  o ł ichodzone  łiardz.o u r o c z y ś ­
cie tak  w k r a j u  jak  i zagran icą .  Rozsiani  
po  ca łej  1 ur op ie  Polacy w d ni u  tym ma 
nifcstoyyali swe  p r z y w ią z a n ie  do kra ju ,  
.składając na  ręce polskich  kieroyyników 
p l aców ek dyplom a ty czny  cli i konsuluw 
życzenia  po m yś ln ego  rozwoju  ojczyzny 
i wy ra z y  ho łd u  dla Prezyden ta  Rzpli lej  
i Ma rsza łka  Pi łsudskiego.

W  Paryżu s toyya izyszenia jmf .k ie  ze 
brały się u s tóp p o m n i k a  Mickieyeicza. 
gdzie z łożono wieńce.  p o te m  Polacy  posz 
łi n a  pl. Zgody a polscy kom ł ia la nc i  z ło­
żyli  wieniec na  grobie  Nieznanego  ' /ot  
nierza .

\ \  Rzymie odprayyiono na bo żeńs tw o  
i u rz ą d z o n o  a k a d e m ję ,  na k tó re j  byli  o- 
ba j aml iusadoroyyie polscy,  his k up i  po]

sey  z p r y m a s e m  H lo n d e m  i polon jn.
Pradze poseł  (irzyhoyyski podojmo 

yyał go.ści p r z j  by łych yy liczbie po nad  
f)00 osób.

A\ itukareszci * odbyła się uroezys;  i 
a k a d i m j a .  Przeds tawic ie le  a rm j i  ru 
Ułańskiej  o raz  orga nizac j i  młodz ieży zlo 
żyli yv pose ls t w ie  po tsk iem yczenia  Pra  
sa runnius . . a  zamieśc iła  a r t y k u ł y  o Pol 
sce. O p o d o b n y c h  uro czys tośc iach  donn 
sza p o n a d t o  z Wiedniu, Kopenhagi, I>u- 
dapesztu, Hem wy, Essen, Strasburga.

W Rydze odbyło  się. yv posels twie  u- 
rcuayste  p rzy ję c i e  z udz ia łem 250 osób 
Obecni  byl i  cz ło nk ow ie  rz ądu  ,.k o rp usu  
dy pl om a ty czne go ,  wy  zszego duc l iowień  
styya, p rzods t  iwicielele a r m j i ,  ko lon  ji poi 
•skiej. Radjo  ło tewskie  urządzi ło  specjał  
ną audycję .

Hołd górników
Prezydentowi I Marszałkowi 

Piłsudskiem u '
WARSZAWA. {.Pat). Rawiąca  w W ir 

szawie  wycieczka  góral i  z województyy 
kr a k o w sk ie g o ,  lwowskiego  i s tanisła-  
yyowskiego yv liczbie 1.000 osob przyby ła  
dz iś  p o  p o łu d n iu  na Za m e k  aby złożyć 
h o łd  Prezydentoyy i.

O godz.  16 Pr ezyde n t  p rzy ją ł  delegac ję  
z ło ż o n ą  z 8 osób. W  imieniu  mieszkaii-  
ców ziemi  Ł e m k ó w  przemoyy ił do P r e ­
z y d e n ta  góra l  Kuki  >a, yyyrażając radość ,  
ż e  d a n e  m u  b y ło  złożyć hołd na jw yższe  
m u  do s to jn ik ów  państyya. k t ó r e  z roku  
Ha ro k  potężnieje .  Po  rozmoyyie z dole 
g a c j ą  P r e z y d e n t  yyys/edł na dziedz in iec 
i p r ze szed ł  p rz ed  t r o n  tern góral i .  Po  prze  
g łądz ie  z n a n y  rzeźbiarz  Iuicuł Dt iwdiuk 
z łożył  yy imie niu  ludności  gó ra l sk ie j  w y ­
ł a z y  ho łd u  i czci.  Pr ezyden t  ow acy jn ie  
ż e g n a n y  p ow róc i ł  do Swych a p a r l a m e n  
tów *

W ARSZAWA (l>at). Delegac ja  górn i  
kóyy yv liczbie 220 osób z 5 k o p a l u  z a ­
głęb i  ś ląskiego,  dąbroyysl. iego i k r a k o w ­
ski ego  złożyła o godz. 13 ho łd  Marsza ł-  
koyyi P i ł s u d s k ie m u  na  dz iedz ińcu  Rei- 
wed eru .  Po  wpisan iu  się do sjiocjalnoj  
księgi ,  de legac ja p r z y  u/yyiękach  ,.I bry 
g a d y '  p rzede t  iloyy a ła  p rz ed  f r o n l e m  Rei 
yvederu.

0  godz.  15-tej górnicy yy s t ro j a c h  gór  
n iez yc h  z /a pa lo i i e m i  l a m p k a m i  z yyłas 
n ą  o r k i e s t r ą  i . s / la tularem przybyl i  na 
dz iedz in iec  Zam k u ,  a by  złożyć hołd 
Prezydentoyyi  Rzpli lej .  ■

Do ze b r a n y c h  yyyszedl P rezyde nt  or  
k iest ra z a g r a l i  h y m n  n a ro d o w y .  Po 
przei iuny- iemach P re zy d en t  p od z ię kow ał  
za odyy iedzenie,  zaznacz.’ ł. że zna ciężką  
p r a c ę  gó rn ik a ,  do ceni a  yyażność górn ic t  
w a  i zachęci ł  górnikóyy do dalszej  pracy 
dla d o b r a  ojczyzny.

G órnicy  yyznosdi eniuzjastyfczne o- 
k rzyki  na  cześć Prcz ydenta.

Dekoracja min. Becka
w  u d s z a w j a :  iipat). o  godz.  1 7 -ej

P rezy d en t  udekoroyyał m in is t r a  sp r a w  
zagr.  Józefa  Recka  wie lką  ws tęgą  ordo 
r.tt Odr od zen ia  Pol sk i  i powiedz ia ł :

J est  m i sz c z e g ó ln ie  m iło  w ręc zy ć  ('i, P an ic  
.M inistrze o ilzn u k i w ie lk ie j  w stęg i ord eru  JVoh> 
n ia  iie st itu ta , lio  w m o ich  o c z a c h  P a ń sk a  praca  
bardzo  w y d a tn ie  p rzy czy n iła  s ię  do w zm o cn ię  
n ia  p o tęg i p a ń stw a . P o  u d ek o ro w a n iu  p rezyd en t  
s e r d e c z n ie  u c a ło w a ł m in istra .

Uroczysty przebieg 
sw ęta na prowincji

\Y A R S Z U V A  (PA T).  —  O b c h ó d  ś w ię t a  nic  
p o d le g ło śc i  m i a ł  w c a ły m  k r a j u  p r z e b ie g  n ie /  
\ w k l e  u r o c z y s ty  W. m k i s la c l i  i ln m s le c z k a o h  
R z p l i le j  o d p r a w i o n o  naboZtTusIwa w  k o ś c io ła c h  
w s z y s tk i c h  w y z n a ń .  W  g o d z i n a c h  p o ł u d n i o w y c h  
u r z ą d z o n e  by ly d e f i l a d y  w o j s k o w e  i o r g n u i z n e y ; 
1*. W .,  n i k t ó r y c h  t ł u m n i e  z g r o m a d z e n i  o b y w a -  
te le  w i ta l i  g r o m k i r m i  o k r z y k a m i

W T O IU  N I U /W ic e m in is te r  k o m u n i k a c j i  P ia  
s c c k i  d o k o n a ł  ntw.i rctia  m o s tu  im ie n i a  M a r s z a  1 
k a  P i ł s u d s k i e g o .  Most ten ,  j e d e n  z w ię k s z y c h ,  
ł ą c z y  T o r u ń  z l e w - m  b r z e g i e m  W is ły ,  n a  k t o  
l y m  z n a j d u j e  się g łó w n y  d w o r z e c  k o l e i n w y  — 
B e z p o ś r e d n i o  p o t e m  o d b y ła  s ię  u r o c z y s to ś ć  pn  
śv l ę c e n ia  b u d o w y  g m a c h u  d o m u  sp o łe c z n e g o ,  
„ d z i e  z n a le ź ć  m a  p o m ie s z c z e n ie  p r z e s z ło  HO 
m i e j s c o w y c h  o rg i rn iz a c y j .  Na z a k o ń c z e n i ” ot w a r  
ta  z o s t a ł a  p o m o r s k a  w y s t a w a  s z tu k i .

W  K A T O W IC  ACH w  'o b ec n o śc i  w o je w o d y  
po.śwńęcono w ie lk i  i ło m  s p o r t o w y ,  o  t r z e c h  piet  
racl i ,  w k t ó r y m  z n a j d ą  w y g o d n e  p o m ie s z c z e n ie  
ziurządy w s z y s tk i c h  k l u b ó w ,  s t o w a r z y s z e ń  spor  
t o w y c h  i t. d. Rn d e f i l a d z i e  o d b y ło  się p o ś w ię c ę  
n ie  d r u g i e j  b u d o w l i  d o m u  o ś w ia to w e g o .

W  G D A Ń S K U  w ie lu  m ie s z k a ń c ó w  w y w i e - d o  
c h o r ą g w ie  n a r o d o w e .  R ó w n ie ż  p o w i e w a ł y  fi* 
gi n a  k o n su l .a ta e l i  p a ń s t w  o b c y c h .  p () n a b o ż e ń ­
s tw ie  o d b y ła  s ię  a k a d e m j a ,  w  k t ó r e j  w z ię l i  u- 
d z i a ł  m ie j s c o w a  p o lo n ju ,  k o m isa rz ,  g en  R. I’ 
b i s k u p  O R u r k e  i m a n y n a r / e  z o k r ę t ó w  .W i-  
-■)iM-V i ..Rurza*' .

A\ G R A N I  d e f i l o w a l i  m a r y n a r z e ,  g o r ą c o  >k- 
!askiwai*i,

‘ N A C M E N T A R Z U  O B R O Ń C Ó W  l .W O W  A po-
święs-ono p o m n ik  i - ln .a ly ,  zbu i low -any  sv jKistac! 
I n k u  f i i u m f a l n e g n  Va 8 jKitężnycli  f i la ra c l i  wy 
l y t e  b ę d ą  n a z w i s k a  w s z y s tk ic i i  p o le g ły c h  o b r o ń  
r ó w  I .w o w a .  K a ż d y  z t y c h  f i l a r ó w  u f u n d o w a ł o  
in n e  m i a s t o  p o l s k ie ,  a j e d e n  f i la r  iHrlonju  ch i-  
c a g o s k  i.

W  D E C K U  n a  r ę c e  w o j .  J ń z e w sk ie g o  z łoży  
łv ż y c z e n ia  l ic z n e  d e legac je ,  lu d n o ś c i  tf tn»iw- 
sk ic j

m l i  1’N I W .  P O Z N A N S K II iG O  p r z e m a w i a ł  
gen. W icn iaw a-IM u goszew sk i.

A rcy in sk u p  S a p ieh a  c e le b r o w a ł n a l m ż e ń s l w o  
n a  W iw e lu .  1’o t e m  n u  d z i e d z i ń c u  z a m k u  z a p r z y  
sięż.ono p o d c h o r ą ż y c h  20 p. p.

W  GOD ZI o d s ł o n i ę t o  w sa li  1-wa ś p i e w a c z e ­
go im. M o n iu s z k i  tabLicę k u  czci A fa rs za lk a  P i l  
su d s k ie g o .

W  K A W I E R C I  tż | )o św ię c o i io  g i m n a z j u m  p a ń  
s tw o w e  o  00 sa łac l i  w y k ła d o w y c i i  w y b u d o w a n o  
za  łOO.OOO zł. przez, f u n d u s z  p r a c y .

W  K lK M .A C .l ł  ix lb y ło  się o d s ło n i ę c ie  p ły ty  
] 'a n ’ i ą [ k o w c j  k u  c /o i  p o le g ły c h  za  wizlność i n ic  
p o d le g ło ść .

K O Ś C IK R Z Y Ń S K  A liADA M IE J S K A  n  u u r o -  
c z y s l e m  posuM lzenin  i iadnłu  o b y w a t e l s t w o  lioiiio 
rowft  M a r s z a łk o w i  P i l s iu l s k i in n u  i w o je w o d z ie  
K i r l ik l i ^ j w i .

W hołdzie Nieznanemu Żołnierzowi

W  so b o tę ,  j a k u  w  p r z e d d z i e ń  Ś w ię ta  N ie p o d le g ło ś c i ,  g en .  W ir n i a w a - D łu g o . s z e w s k i  na  eze le  
d e l e g a c j i  Slow il. W i ę ź n i ó w  I d e o w y c h  z ło ż y ł  w ie n ie c  n a  g r o b i e  Niiśc iianego Ż o łn ie r z a .  —  Na 
z d ję c iu  d e l e g a c j a  S t o w a r z y s z e n ia  z gen  W i e n i a w ą  D łu g o s z - w s k im  n a  c z e le  p r z e d  g r o b e m

N i e z n a n e g o  Ż o łn ie rz a .

„Herrot do dymisji"
PARYŻ, |P.AT) —  W  g o d zin a ch  n o p o lu d n io  

w y c h  z e b r a ło  s ię  przed  H otel d e  P a r is , p rzy  bul 
w a r z e  M ag d a len y , o k o ło  500 osó b . k tó r e  w z n o ­
s iły  o k r z y k i ..H err io ł d o  d y m isji" . M a n ife sta n ­
tó w  ro z p r o sz o n o , ł le r r io ta  n ie  b y ło  tam , p o n ie  
w az Wyjeeli-uł <<o l.y o n u .

O rga n iza cja  ,,K rzyża  O g n is łe g o -  u d a ła  się  
przed  d o m  b y łe g o  p rem jera  ó o u m e r g n e ‘u. gd z ie

n a  w e z w a n ie  p u łk o w n ik a  de la  Ito<|iie p o c h y lo n o  
K ztandnry poeza-iu m a n ife s ta n c i r o z e sz li s ię  sp o  
k o jn ie . Gdy n a  pl. Z gody p rezy d en t I.e lir iin  p rze  
s z id ł  z o d k ry tą  g ło w ą  w zd łu ż  sz p a le ru  k o m b a ­
ta n tó w  —  in w a lid ó w , d o  p rezy d en ta  I.cb rn n a  
p r z y sz e d ł p rcm jer  T la o d in  a gdy u m ilk ły  d źw ię  
k i ,,A Iarsy ljan k i15, k o m b a ta n ci w z n ie ś li o k rzy k  

N iecli ż y je  D ou m ergiie" .

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Dyzio ?cłt.t\Mia sprawę 
dyplomatycznie

M o ja  j t r z y j a c i ó ł k a  p a n n a  l t e l e i i a  m i a ł a  ])r/.ed 
t y g o d n i e m  w ie lk i e  z m a r tw r:e n v  i p r z y s z ł a  do  
m i i i i  po  p m a d ę .  Ma j a k ą ś  p r a  p r a e u d k ę  c z y  

Kogoś t a k i e g o  w R o s j i  Sow i c g k i e |. Ublidz: u to. 
j a k  j ą  p r z e w ie ź ć  do  P o lsk i .

<'.zv ja  w ie m ?  Z u w a g i  r . t  w iek ,  w y g o d ę  i 
p o ś p ie c h  iradz.ilem s a m o lo t e m .

—- Ależ. n ie  o to c h o d z i  —  ż a c h n ę ła  się p a n  
im U d a n a .  ( Ihodz i  o to, co  I rzc lc i  z ro b i  - uhy  
o w e j  s t a r s z e j  p a n i  p o - w n l i h  wyje .- lm ć s t a m tą d ,  
i■ t> n ie  c h c ą  p o z w o l ić .  Czy -w',v j a  a*e m a m  t a m  
k o g o ś  zn- t jom ego . . .

Z ac / .ą icm  się z a s la i .a w  iać  Nie,  w ro k u  U12II 
śp ie s z y l i  s ię  t a k  b a r d z o ,  że  nu- byb)  c z a s u  n > 9  
z a w i e r a n i e  z e a j o m o ś c i .  Ale p r  iw d a !  . les t ' b r i i  
n o  J a s i e ń s k i .  B r l i .ś iny  w  e rd e e / i  ye'.i si(>sun- 
k a e b  p r z e d  jo g u  w y j a z d e m  d o  P a r y ż a .  J e s z e z e  
z P a r y ż a  p isa ł  p a r ę  r a z y .  P ó ź n i e j  j e d n a k  w y je 
c h a t  ilO R o s j i  i p o d o b n o  b u r d / o  się z m ie n i ł .

—  N i e . —  o d p o w ie d z i a ł e m .  Nie m a m  n ik o g o  
t a k ie g o ,  na  k o g o  m ó g ł b y m  Uczyć w s p r a w i ” p r a -

■ p r a e io e i  p an i . . .
N a  sz c z ę ś c ie  z j a w i ł  s ię  k o le g a  D s z io .  K olega  

Dy7 .U> m a  roz-ległe s to s u n k i  i z a w . z ” gotów- do  
i n t e r w e n c j i .

—  T u  p o w i a d a  —  ni,  lak t ' z  -li.i k o c h a  
1 n a  p a n i .  T u  t r z e b a  d y p l n m a i y e / n i ” . / n a m  się

n a  t e m  M i m  p r z y j a c i e l a  w- na.sz.-j lypl n i a c j k  
J u ż  o n  t a m  poęi .śn ie  tego  b i t i  luow.t .  c z y  k o g o  
t r z e b a  i n i e c h  m n i e  a n ie l i  w e z m ą ,  jeś li  d j a h l .  
c io te e z k i  mie 'p r z y n i o s ą  d o  Pó t t f , i .

—- .. .To j e s t  —  p r z e p r a s z a m  —  zawo-łut 
w i d z ą c  o b r a ż o n ą  m i n ę  p. j leb -n y  —  ..cbęUileui 
p o w ie d z ie ć :  n iu ś h  m n i e  d ja l i l i  w e z m ą ,  jeś li  a l t u  
li n ie  p r z y n i o s ą  c i m e c z k i “ .

Z a ra z  też  u s ia d t ,  n a | ) i s a t  l is t  i w rę c z y !  p a r  
l i c  H e le n c e ,  k t ó r a  g o  p r z y j ę l i  ze ł z a m  w d /  ęc- 
i lości  w n i e b r z y d k i c h  o c z ę ta  ."h.

C z e k a l i ś m y  r e z u l t a t u .  P o  p ic e -u chiiach  z ja 
wal .się O y z io  r o z p r o m i e n i o n e .

—• l l e u r e k a .  Z w y c ię s tw o  —  w o ła ł  z d a l e k a  i 
zw nrc . iw szy  się d o  p a n n y  H e le n y  r/o.-kł p o w a ż n i e .

—  C io tk a  j u ż  jes t!
—  J a k  Uo j u ż  j e s t ?  —  z a p y t a ł o  zdu in io .ue  

<3/.it*we.zę J e s t ,  a l e  w  Rosji .
— i W s z y s t k o  j e d n o  — - o d p a r ł  D yz io .  T a k .  

j a k g d y b y  juz iu  b y ła .  O t r z y m a ł e m  odp  rwN-dż od  
p r z y j a c i e l a .

.P o w ió d ł  w o k ó ł  d u m n y m  w z r o k i e m ,  p o c z e m  
m ó w ił :

— i O o l r z y m a w s z y  m ó j  l is t  u d a ł  s ię  n a t y c h ­
m ia s t  d o  p o s e l s t w a  s o w io c k w g o  g łz.ie m a  b a r  
d z o  d o b r e g o  z n a j o m e g o  i s t a m t ą d  p o sz l i  o b a j  de 
„A ilr j i  W  „ A d r j i " ,  j a k  w „ A d r j i "  k o n ia c z e k  
je d e n ,  k o n i a r z e k  i l ru g i .  J a k i e ś  w h i s k y  a n d  so  
da .  T e  , Mocl)V“ d z i w n i e  s y i n p a f y z u j ą  z b u r ż n  
a z y j n e m i  t r u n k a m i .  P o t e m  s a m  U o s /k o w ic / .  za 
p r o p o n o w a ł  im  w in o .  S p e c j a ln i e  d la  lz r idkb-h  
go.ści. P n  d w ó c h  f l a s z k a c h  ..Mi»':ii‘ t a k  się ro z  
r z e w n i ł ,  ze z j d a c z e m  w s p o m m a l  M i k o ł a j a  II 
p ‘t o  z a  j e g o  z d r ó w ie .  P o t e m  syypil i  b r u d e r s z a f t ,  
a  w  'k o ń c u  , ,M o c h ‘' t ak  s ię  r o z r z e w n i t. że  p r z y  
s ią g ł  n a  Ik o n ę ,  że  c io tk o  p a u i  n i e  b ę d z i e  m  a ta  
ż a d n y c h  t r u d n o ś c i .  A c o ?  1’m ie  s t a r y  D y z io  za  
łalw-iać. s p r a w y ?  H a  Ka

S p o j r z a ł e m  n a  o b l ic z e  p a n n y  It le u y ,  s p o d / ;e  
w a j a c  sit; u jrzeć,  r a d o ś ć  n a  j j olibc-zu, a le  za u 
w a ż y łe m  ze  z d z i w i - n i c m  że  m a  / J 1 ldysi .1  w 
c i  zuch .

—  (aśż ł,o iiiie c ieszy  .się p a n w  — z a p y t a ł  zdz i  
w < i y D yzio .

— N ie  —— o d u a r ł a  li e i n ,  k i / y w i ą c  lista do 
1 tai zuż

—  IM aczego n a  R o g a  ■ k i v  k n ą ł  D yzia  
D la teg o ,  że  ja  p . i n - k  i-go li.slu w c a l e  ni*

wy -bżl-uin
—  C.0 t a k i e g o ?  No...  s m m o  p a n i  n a w e t  l is tu  

n i e  w y s ta ła ,  to  I rm in o  c o ś  d l a  p a u i  z ro b ić  —- 
w y c e d z i ł  D yzio .  Ż eb y  też n a w c ‘ g łu p ie g o  h s tu  
n ie  wy słać i p o t e m  je s z c z e  p r e lc u s je . . .

I w y s z e d ł  o b r a ż o n y  W J X .

Amb. Raczyński 
odferhał do G«newy
LONDYN. ( B a t ) .  M n lm s a d o r  Rnczyi i  

•ski o d j o c h a t  dzi:ś do  G enew y.

Raport Z $r. Rezerwistów
M OtS ZAW  A. (Bal).  Dz iś  j i r / y h y ł a  

d o  R e lw e t t e r u  d e l e g a c ja  z a r z ą d a  g łó w n e  
go  zw.  r e z e r w i s t ó w  z p r e z e s e m  m i n  K ip 
e i i i ł kow pkin i  i w j d s a t a  się n a s t e j n i j ą e ś i  
d o  k.siygi a u d j e n c j o n n l n e j :

Z arząd  Główny Zw ią zku  Rezerwistów 
m eldu ie  posłusznie.

iż, zg a d n ie  z u ch w a lą  w a ln e g o  z jazd u  d ele -  
iy irt u w pr w olany d o  ży c ia  K om itet O dbudiiw i- 
ż u łew a , n u iją lek  Zulów  w y k u p ił. Ito w iio ezesn ie  
ineldujt P iw u  M arsza łk ow i, iż p o sta n o w ił d o  
d n ia  II . I I . I!>:S5 r. d z ie ło  n a sze  doprow adzać do  
k oń ca  przez, c ilh u d o  ,ę  Z u łu w a d o  ta k ie j  p ostaci 
w ja k ie j  p o z o sta ł w T w ej, P a n ie  M arszalku  pa  
m ięci.
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Jeszcze o pracy zarobkowej kobiet
Ar ty ku ł  p.  hi-eturakisii  w sp ra wie  za 

t r iu l iuan ia  iiMjżafek wywo ła ł  żv\vy od 
dźwięk.  Kobiety wy s tąpi ły  w o b r o n i e  
p r a w a  icli do pracy ,  posypały sit; a r t y ­
kuły i listy do r edakc j i  —  na jc iek awsze  
Zo.-dały zamieszczone,  wszys tk ich  zamieś  
cić nies-posób —  dy sk us ja  przenios ła  się 
ńa łamy  in n y ch  pism.

W dyskus j i  rzucono zoslały ważkie 
a r g u m e n t y  z jedne j  i d rugie j  s t rony .  Po 
ruszono  j e d n a k  s p ra w ę  w nieco różnych  
p łaszczyznach ,  az zaszła po t rz eba  w \ j a s  
n iania  sobie wzajemnie ,  że się nie s p r z e ­
ciwia tym lub ow y m  tezom strony prze 
eiwnej .  Dlatego po ży te czne m  jest dysku  
sjc tę z r e a s u m o w a ć  w \ j a ś n i e  jej  właś -i 
wy zakres  i i s totne rozbieżnośc i  zdni '

P  k ie t i t rak is  nie wys tąp i ł  p r zec iwko 
prkey kobiet  w zasadzie,  (biedz iło mu 0 
to. żeby pracę  o t r zy m y w al i  przedews/ . ,  
s tk ie m ci, k tórzy  jej  na jb a rd z ie j  p o t r z e ­
bują,  k tó rzy  u t r z y m u j ą  rodz inę .  Męża 
Iki maja. już ź ródło u l r zym .m ia  w d e c h o  
dach męża (a Ir/.eba zauważyć ,  że w 
mysi  ob ow iązu jąceg o  p r a w a  żona m o ­
że d o m a g a ć  s ię  od męża u t r / \ m a i u i :  
maż  od żony —  niej.  Zwolennicy  jego 
st floowiska  p o su w a ją  się dniej,  sięgają 
do kwesl j i  zadali  kobiety w rodzinie.  P. 
Zguba do tych zada ń  zalicza umilal i .  ■ 
wypocz yn ku  mężowi  . Odgłos |o zt-s/to- 
wiecznych  pojęć,  s ta w ia j ą c y c h  k obielę 
na niższym szczeblu od m i ż c z y z m  pod 
porządkowi!  jącyoh ją j tmni.  Głos cha ra  
k lc rys lyczny .  wyka zuj ący ,  że pojęcia te 
nie ustąpiły jeszcze całkowicie.

W  druga  b o d a j  żi os ta teczność  w pad 
ła ]i (,cliak łf., twierdząc,  ze koliicta mu 
si p r a c o w a ć  za ro bk owo,  żc la p r a c a  ku 
niecznn jttst dla u t r z y m a n ia  pewnego po 
zioimi życiowego . . s tandart  uf i ife".  Z t  
iny ka  ona oczy na  to, 4e pracy  — - b r a k

Zamias t  w yw od ów  na  len temat ,  przy 
toczmy jeden  z listów:

J es ien i czh . w iek iem  pracy, p ob iera m  M00 zl. 
p en sji. na u trzym an iu  p osia d a m  żon ę . d w oje  
d z ie c i, s io s tr z e n ic ę ;  pi za tein p rzy ch o d zę  z d o  
raźną p o m o cą  te śc io w i z je g e  rod zin ą  (ń o só b )  
czy li;  jeden pracujący nu 10 osó ii. N iecli mi Pall 
R ed ak tor w ierzy  ja k  ei w sz y sc y  d z ięk u ją  B u­
r u , że  ten jed en  zarab ia , u o  za tru d n ien iu  w 
tyci, cza sa ch  k o g o ś z tych  o só b , ju ż -n ie  m arzę  
n aw et, b y le  tn u trzy m a ć . Bu jesi b ied a  na św ie  
e ie  i k ry zy s . T ak ich  rod zili jc-sl d u żo  —  st; kam  
s ię  z n iem i, ( io rze j, bo w ie le  iviele rod zin  in te  
t ig en eji zn a jd u je  s ię  b ez  p racy  i n ie  m arzy  na 
w et o  p racy  m ężo w i i ż.om e a le  b y le  kom u. In 
le . jed n em u  z ri d żin y . I ,a tw i, -ob ie  p rzed sta w ić  
g o ry cz  I sm u tek  tak ich  lu d z i, gdy w id zą , że  ich  
są s ie d z i, są  św ie tn ie  sw u o w a n i d z ięk i sta łym  
zarob k om  m ęża żony m a ją -y c li na te a tr y . ki 
na i in n e ro zry w k i p o d cza s gdy e i n a  kaw ałek  
e lileb a  n ie  m ają . A p rzec ież  d:i iiiin im iiin  szeze  
śeiu  na z iem i każdy m a p raw o.

To jest głos w y m o w n y  \  korospon 
denci  misi. to nie teore tycy  ro z s t r z y g a ­
jący  przy  b iu r k u  zagadnie n ia  społeczne,  
ło bidzie z masy,  ci. którzy na sobie be /  
pośredn .o  od cz u w a ją  c iężar  waru  l ików 
współczesnych. ,  k tór zy  ob se rw u ją  życie 
..od .środka" —  pisze p. I T —

N*» jestem  ja  o n i p oetą  an i litera tem  — 1 pi 
sz e  p. 1. T. —  jestem  ty lk o  u czc iw y m  o b y w a te  
len i. B o li m o je  o b y w a te lsk ie  se r c e  od  tych  nie 
sp r a w ie d liw o śc i sp o łe c z n y c h  i ten ból w y la łem  
ja jak  m og łem  na p iśm ie.

A d a le j o p o w iad a :
p A ru tean u  w  a rtyk u łach  „K u rjera  W ileń sk ie  

go“  sp ra w a  u su n ięc ia  z persad em erytów  i za iu oż  
n yeh  m ężatek  jest o b ecn ie  n ie  ty lk o  ak tu a ln a  
ale p a lą ca . Z a jm o w a n ie  przez  n ich  p osad , a Co 
zatem  id z ie  o d b ie r a n ie  k a w a łk a  ch ich a  lu d ziom  
k tórzy  w ięce j  o  n iczc in  in n em  n ie  m arzą —  jest  
n a jw ię k szą  n ie sp r a w ie d liw o śc ią  sp o łec zn a , la k i  
stan  rzeczy  w y w o łu je  w  sp o łe c z e ń s tw ie  n ieza d o  
w o len ie  n a rzek a n ie  i b ard zo  n ie p o ż ą d a n e  liast 
roju a Mi je sz i ze g o rzej za b iera  ofiary- w  p ostu  
e i ży c ia  lu d zk ieg o .

O tóż d la  p rzyk ład u  w sk a ż ę  ż e  w jednym  
ty lk o  n aszem  in a len k iem  m ia steczk u  w k rótk im  
c z a s ie  przez tą  n ie sp r a w ie d liw o ść  sp o łe c z n a  |ioz  
baw iłu  s ię  ży c ia  aż d w óch  p ra co w n ik ó w  u m ysłu  
w yeli.

Jed en  z  n ich  p. .1., livły p ra co w n ik  jed n e j z 
in sty tu c y j sp o łe c z n y  c li. n ie  p rzen ió s ł n ad ch od zą  
cy c li sk u tk ó w  b ezro b o cia  i .skończył san m h ój  
stw en i.

D rugą o fia rą  b y ł p. Ch.
B rał o n  w sw o im  c z a s ie  czy n n y  u d zia ł w  w al 

e e  z b o lsze w ik a m i za eo  b o lsze w icy  w y  m ordo w a 
li ea lą  jego ręd z in ę . K ied yś p ra co w a ł u p rzed się  
b io rcó w  p ry w a tn y ch  b u d ow y k n iei W orop aje- 
w o — O ruja a le  o s ta tn io  n ie  m ia ł an i środkuw  
d< ży c ia  a n i p racy . S zu k a ł tej pracy , lecz  n ie  
zn a lazł, bo có ż , w w ie lu  w yp u tlk ąeli za jm u ją  
pracę e i. k tórym  n ie  jest o n a  k o n ieczn a . M iesz  
k ał o n  z  ła sk i u jed n e g o  z o sa d n ik ó w , a le  i ten  
o sta tn i p rzy tu łek  stra c ił i p o z o sta ł jem u  ty lk o  
la s. .N ocow ał w ięc  w le s ie , a le  je s ie n i'y  d eszcz , 
eh b iii i g łód  d o k u cza ły  m u. N ie  m óg ł zn ie ść  p. 
Cli. ta k ie g o  ży c ia  i 9. 10. r. b. z n a le z io n o  go  w i 
sz ą eeg o  nn d rzew ie .

l a k ,  w k rótk im  c z a s ie  w m a leń k im  n i.a stecz

ku z g in ę ło  od  n ie sp r a w ie d liw o śc i sp o łe c z n e j  2 
lu d z i, r-w óeh  lu d zi puszto  na la in leu  św ia t. zw tn  
ki ich  p o c h o w a m , a n ie sp r a w ie liw o ść  .sp o le e z  
na n ad a l ży je .

Nie m a m y  poyvodu wątpić o p rawdz i  
yyości p o d a n y c h  przez  p. 1. T. t ak tów .  
S a m ob ój s tw a  z nędzy m n o ż ą  się. Zanim 
kryzys  zos tanie  o p a n o w a n y ,  zan im  z a ­
gadnien ia  gos po da rc ze  i .sjiołec/.ne 
współczesnośc i  zos taną  rozs trzygnięte,  
Irzelia myśleć o d ro b n y c h  ch o c ia żb y . do 
r aźny ch  ś r o d k a c h  łagodzenia  icli skul-  
kow.

V\ tej właśnie  p łaszczyźnie  t ra fnie  
f o rm u łu je  zagadn ien ie  p. S.:

W szyscy  w iem y , juka n iąsa  je*i o b ecn ie  bez 
ro b o tn y ch  rod zin  p rzy m iera ją cy ch  z g łod u  i hę 
J ąeyeli w p rest  w  sy tu a c j i b ez w y jśc ia , p o n iew a ż

głoy y tych  ii.il//iii ja k o  b ezro b o ln i, n ie  m ają  
l ite r a ln ie  ża d n y ch  sr o d k o w  tln ży c ia  i u trzym a  
n ia  ro d z in y . —- O tóż w ob ec teg o  z ja w ia  się  py  
la n ie  i ilp u w ied ź  na ktńrc n n su y .a  s ię  Sama 
p rzez  się : czy  należy p rzy ją ć  do p ra cy  p ła tn ej  
m ężatk ę , m ąż k tórej już  m a p ła tn e z a ję c ie  da 
jąc  w (en  sp o só b  m o żn o ść  za ro b k o w a n ia  na u t­
rzy m a n ie  tej sa in cj rodziny i m ężo w i i żon ie , 
czy  dać pracę , za m ia st żony p ra co w n ik a , l ic z n i 
lu d nem u , ratu jąc  w len  sp o só b  jeg o  i rod zin ę  
od g ło d o w ej śm ierci a  zarazem  zm n ie jsz a ją c  licz  
roln cic?

Pruje k l za ś rzu co n y  przez p ew n ą  k iirespon  
d en tk ę ,,K ur jera", b y  z p ra cu ją cy ch  już  p ła tu je  
m ęża i ż o n y , m ąż u stą p ił za jęc ia  na rzecz  hczro  
b o iiiegn . niożnaiiY  ro zstr zy g n ą ć  w  bii-hu w sp ó ł 
c zesn y m  w len  sp o só b , że  w każdym  w ypadku  
pracy i m ęża  i żony m ia ło b y  n a stą p ić  m ięd zy  
n im i p o ro zu m ien ie , n a sk u lek  k tó reg o  żon a  z o ­
s ta ła m  na słu żb ie , m ąż zaś ]H szed łb y  do p iln o  
w an ia  d o m o w e g o  o g n isk a  - w y c h o w a n ia  d ziec i

Jesień w Warszawie

O g r ó d  S ask i  w  b l a s k u  j e s ie n n e g o  s łońca .

i d y sp o n o w a n ia , e w e n tu a ln e g o  g o to w a n ia  o b ia ­
d ów .

Nie wiem,  c / v  p. S. nie kpi  sobie po- 
troszę.  Oczywiście,  m o ż n a  odes łać męża 
do go to wani a  ob iadu  i n iańczenia  dz ie ­
ci- ale nieco t r u d n o  byłoby  kazać  m u  np. 
k a rm ić  te dzieci  piersią.

Koliicta ma  w ła sn e  zadania ,  własny  
zakres  pracy ,  w k t ó r y m  je.st n i t z a s l ą p m  
n i .  To dom i dzieci.  Kwost ja  dyskusj i  
czy kooieta  prócz łego m a się z a j m o ­
wać p ra cą  za robkow ą.

Kwest  ja ta nie p ow st a je  na wsi. U 
włościan mąż  i żona m a j ą  sw-oje dziedzi 
n \  wo w spolnc ,  gosj iodarce k tó re  wym.i  
ga ją  od nich włożenia  całej  swoje j  p ra  
c y .

Pros to  róyy-nicż. p r zeds lnwia  się spra 
wa w s f e ra ch  roł iolniczycb:  tu p ra ca  ko 
biety w fabryce  czy na „ p o s ł u g a c h ” od 
biera jej  czas po t rz eb n y  dla pr acy  w 
domu.  poz bawi a  ją możności  w y k o n y w a  
ma jej  ob ow ią zkó w rod .- innych Źle jfst  
jeśli bez h ‘j p r a c y  rodz ina  nie może  w y ­
żyć.

V\ ła.ś<-iwvm te rene m zagadn ien i a  są 
sfery mtel igiencj i .  Sprayva pracy  mąż i 
lek. to tylko jeden  z f r a g m e n tó w  k w e ­
stii bezrobocia  wśród  intel igencji .  Iśwe 
stji ważne j  i bolesnej .

Zjazd dz ia łaczy  ki i l turalnyc li  wysil 
Dął zagadnie n ie  przauiltainia ku l lury  mi 
proyyincję.  Wiąże  się z n im kwesl ja  b \  
lii intel igencj i  p r ow in c jo na ln e j ,  k tóra  
może i po w in n a  być  p rz e w o d n ik i e m  kul 
l u n  Wiąże  się z n im kwes l ja  zasileni,i  
p rowinc j i  intel igencją.  Pom iędzy  lenii 
z aga dn ie n iam i  istnieje june t im.  tw-or/ s 
cy z nieb jeden  problem mteligiencji.

Problem w y m a g a  jacy rozważenia .
W. S.

VI SPRAWIE IZB KULTURY
Nm zjeźtlzie dz ia łaczy  ki i l turalnycli ,  w 

W itn ie  przed  ki lku d n ia m i  odl iylym.  n ie  
byłem udz ia łu w dyskusj i  nie brałem.  Ze 
spraw-ozdań je d n ak  w dz iennikach  i z 
a i ty k u łu  d r  St. Loren tza .  d ru kow ane go 
w k u r je r z e  W i l eńs k im " dowiaduję  się
0 pro jekc je  u tworzenia  t. /w I 1) Kul luty.

Bardzo  się tego oba wia m,  a to z nastę
1 u /ą cyr h  pow odów :

Kul tura,  dobra  ku l tur a lne  - to pew­
na  n ad b u d ó w k a .  By miee  z rozumie nie  
dla p< trzeb kul turab iy i  h -  l r /oba  same 
mu o /  f  ść wy s o k o  -dać w- b j d/ iedzi  
n ir  • «  wyżej  się sianie lian -■/, .t>ze
l iory /oa ty  lijąć n tó /n  i Z n a lu ry  r /e  
(/.v 1 f lizie lo p r?ywQ ej -i i zaledwie jedno 
stek.

Dotąd było lak, ż< iedm.Mla które 
szczytów sięgały zrzeszały się w sł iwa 
r/w->zenia czy n a u k o w e  -czy a r tys tyczne  i 
s /e rzy ły  wokół  siebie czy lo n a u k ę  czy 
,/luki;.

Obecnie,  według  pro jek lu  dr. l,o- 
ren lza  m a  to być  zracjonalizow-aiie w len 
sposób, że zamias t  s a m or zu tn e j  działnl 
nosci ku l tu ra lne j  j ednoslek .  poczuwają  
cych się do tego obo\vi. tzku z racji swyi li 
uzdol n ie ń  osobis tych ma  powstać  s p e ­
cjalna instytucja,  t emu Celowi służąca,  
instytucja,  dyspon ują ca  f un du sz am i  pub  
l icznemi o c h a r a k te r z e  s l a h m

W pra wdzie  dr. Korenl /  pisze: „ Izba  
Kultury podkre ś la m to z naciskiem,  nie 
by łaby  sa m a  iwstytutejii naukow-o-arl \  
s tycznym, nie miałaby c h a r a k te ru  nad 
rzędnego w s tosunku do ins ty tu ty j  i orga 
mzacy j n a u k o w y c h  i arty s t \ i  /n v e b ,  i n u  
wkracza ła l i \  w- zakres  ich działalności,  
gdyż inne  są jej zadania .  Nalomias l  pra 
oow ałaby  w ścisłym z n i t m i  konUikcio

Mnie się zdaje,  że m i m o  łego zasł rzeze  
ni i. w prali tyce życia wyszłoby zupełnie 
co innego Olo według p r o je k tu  dr  Loren  
Iza Izba K u l i m y  m a  za zadanie  „szerze­
nie k u l lu ry  wśród  tyeh w a rat w spoleezeń 
siwa,  klore pos iadają  już  odpowiednie 
przy 'gotowanie,  wśród  odbiorców w-y-ższe 
go' rzędu*'. J a k o  ś rodki  realizacji  dr. Lo 
rentz podaje:

1) „ in ic jowanie ,  pop ie ran i e  i o r g a n i m  
wanie  óflezytów audccyj .  koncertów wv 
staw, przedstawień lealralnycli  i I. p.

2) dopo m aga n ie  w organizowaniu  
rui p rowincj i  | )owszeclmycli  wy.kł id.ów 
uniw-crsy-leckicb;

3) organ izo wanie  k m s o w  specjał 
nycli sludjów- i t p

4) dopomaganie w tworzeniu  w-ars/la 
lów priitoy n a ukow e j  i arly■stycznej, m u ­
zeów-. l abora torjów , bibl jotek,  sa l koli 
corlow-yeb zesjiołów muzy c/.ny cb i 1, p

5) prowadzen ie  poradni  bibl jografi
i mej oraz ud;dolanie intormaey  j w spra 
wach n a u k o w y c h  i arty s tycznych *.

Gd} się przypuści ,  że Izba Kullury  dy 
s])oiuije funduszami  publ icznemi,  że dy­
sponuje zo rg an iz ow any m  a p a ra te m  i że 
ma takie właśnie zadania  na względzie — 
Irzeba nie / n a ć  ludzi i życia bv  nie dojść 
do p r z e k o n a n ia  że owa (nbn k u l t u r y  sa 
ma zacznie wykonyw-ai to, eo spełniały 
do tychczas  lokalne organizac je ku l tm a l -  
n o - a r h  styczne, ł tu właśnie grozi najwick 
y/e niel)i /]i ieczeństwTo. I rba  Kul lury z a ­
miast  po])ierać z. imierzenia jednojśtek wv 
b i tn ie j szyeb . zaliije wszelką iniejalywę 
pry w a tną.

Doląd dzieje się lak żc nnjbard/. iej  
n i i h l i w e  jednostki  z pośród  tych. co w

s a

Komunikat Legjonu 
Młodych

Z powodów niezależnych od Komite 
lu RMl, Legjonu Mlodyi-Ii dzisiejsza ko- 
Ininnit L  M p. t. ..Z Frontu Legjonu  
M łodych1! nie mogła się ukaza.

KOM RED.

Czy złozyłeś ofiarę na 

powodzian ?

Odnalezienie nnwej 
rzeźby Michała Anioła

W  je d n y m  z o s ln ln ie l i  n u m e ró w  ..Ttluslra/.io- 
lie 4 a ń c ą i i ą "  h i s to r y k  sztsiki .tozef  JhirrOni w y  
kazjuje. że n iew ie lk a  rzeźba .  P ie ta  przechow yw ał  
na  d o ty c h c z a s  w r a z  '/ t r z e m a  iu n em i  po  p r a w e j  
s t r o n ie  schodow y w io d ą c y c h  do  s k r z y d ła  l io r-  
Riów- w p a l i  CU w -a lykausk im .  wysżk i  z p o d  dłń- 
l.i M iclia ta  A nio ła .  Je s i  to mata (,’r u p a  o wymili 
r)ach MM na 2S c e n l i  i i ie l rów .  C l ioe iaż  n i e w \k o i i -  
cz o n a  d z ięk i  m is l r z o w s k ic m u  w y k o n a n i u  i nie 
p o r ó w n a n e j  t e c h n ic e  ' / u e a  się o d r a z u  w oez\  
PrzOiirow ldzajHC d o w ó d ,  że jesi to d z ie ło  B n o n a  
ftltUl-go. Pan iam i n i c ly ik o  o d w o łu j i  się do  w taś -  
l iwo.śei .ylylu w io lk ieg o  nfislirza, a l e  posti iRii je  
s ię  r ó w n i e ż  s z e r e g ie m  ś w ia d e c tw  husto irycznych.

dn nem  środow-iskn Iworzą  elitę umysłu  
wą, o rganizu ją  życie n a u k o w o  —  ar lys ty  
C/ni'. P r aeu j ae  ideow-o.o /  ca łem zapór- 
ciem sii-liie, w vdo b v w a ja  lo s tąd to ZD» 
wad  konieczne  na lo środl i malerja lne .

Gdy i)owstan:i I /by  Kullury.  one  tylko 
będą  dysponowały fundusz ami  publiez- 
i icnu na cele ku l tura lne .  Pos i ada j ąc  bili 
r o .  m ają c  p ł :dnvcb  ur/.ędnikóyv m u ­
szą przecież owe Izby Kul tury yyykuzae 
czemś swoją działalność.  A mając, z a d a ­
nie „szerzenia k u l lu ry '  zaczną  yy c /y n  
w-proyvnd/a‘ to, co dr  Lorenlz poda je  ja 
ko „środki  real izacji  zadań" .  I yv tym 
mome nc ie  nas tąp i  kolizja z czynnikami  
l o k a ln em u Te się zn iechęcą ,  z a p rz e s ta n ą  
pracy  W  rezul tac ie  więc zamias t  kul 
turę nodnosić,  Izby Kul lury przyczynią  
się do jo i upa dk u .

B. W i l ano w sk i
* * *

P r o j e k t  o ig a n i z n c j i  1/b  K u l t u r ę  in n ó w ii  no
f tb fe e rn ie  w c z a s ie  d es k H s j i  n a  z je ź d z ie  i wv-  
j a ś iuo iro  w ó w c z a s  r ó w n ie ż  w ą tp l iw o ś c i  pi iruszi) ' 
ne  o b e c n ie  p r z e z  ks . p ro f .  W-.i ianowskicgo. Nie 
l i n i a ł b y m  p o w t a r z a ć  a r “ in n e n tó v  w y su n ię ly c t i  
w- m y m  r e f e r a c i e  i a rg u m en tó w - ,  p r z y to c z o n y  cli 
pi zez l i c z n y c h  m ów  c ó w  w dysK ie .y ,  s t r e s z c z a  
n e j  w- s p r a w o z d a n i u  K u r j e r a  W . t c ń s k ic g o  
ogranicz .ę  się wiec. ty lk o  d o  s t w i e r d / e n f n ,  żę  Ir,
by K u l tu r y  n i e  z a s t ą p i ą  i n ig d y  n i e  m o g ły b y  / a
s ią p ić  .s a m o rz u tn e j  d z i a ł a ln o ś c i  k u l l u r a l d c i  jed 
n o s le k ,  a z a d a n i e m  i cli je s t  w ła ś n i e  d o p o m ó c  
j e d n o s tk o m  w  icli p r a c y .  Ks. p ro f .  'WijUkunw.ski 
w y r a ż a  o b a w ę ,  że  Izt iy K u l l u r y  l ięda d ą ż y ć  do 

p r z e k r a c z a n i a  z a k r e s u  sw e j  d z i a ł u j i i o ś d  m an i  
w ra ż e n ie ,  że n i e m a  p o w o d u  z g ó ry  ta k  p r z y p u s z  
ezać .  P r z e k r o c z e n i a  s t a tu t u  z d a r z y ć  się m o g ą  w 
t a ż d o j  i n s ty tu c j i ,  n ie  j e s t  to  j e d n a k  u -g u in i  li ­
tem . i i r z o m a w i a j ą e y m  p r z e c iw  tw o r z e n iu  insly 
tu c j i .  lecz m o ż e  e o n a j w y ż e j  s t a ć  się p o w o d e m  
in t e r w e n c j i  ysładz n a d z o rc z y c l i .

I z b y  K u l tu r y  m a j ą  p o s i a d a ć  w ła s n e  f u n d u s z , ,  
n ie  z n a c z y  lo j e d n a k ,  b y  d y s p o n o w a ć  iTih-ly 
w s z y s I k i e tn i f u n d u s z a m i  n a  ce le  n a u k i  i 
s z tu k i .  B y ło b y  to n ie m o ż l iw a  c h o ć ln  d la te g o ,  że 
d z i a ł a tn o ś ć  izb  —  w e d łu g  p r o j e k t u  —  n ie  obe j  
m u j i  o ś ro d k ó w  u n i w e r s y t e c k i c h ,  a w ię c  tych  
o ś r o d k ó w ,  w k t ó r y c h  s k u p i a  się z n a e / n u  w tę k  
szo.ść l o w a r z y s l w  n a u k o w y c h  i n r ly s l  vczny.-i'. 
A c h y l ia  n ic  n a l e ż y  się  o b a w ia ć ,  ż,  izny rz ą d z i  
łyliy sw o m i  f u n d u s z a m i  w spsó fó ‘n ie w la ś n  i wy — 
p rz e c i e ż  d e c y d o w a ć  o tern m a j ą  p r z io s i a w h e i ,  te 
r n i w n r s y t e t ó w .  T o w a r z y s t w  N a u k o w y c t i  i Zw ąz 
ków Z rz t  sz e n  A r ly s ly c z n y c l i .

ś. .uren Iz.
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K U R I E R  S P O R T O W Y
Na froncie Kolejowego Przysposobienia Wojskowego

D o f t t a ję  m i ł yc h  emocyj .  bo judę wio 
d ą  na os ta tn ie  p ię t ro  Dyrekc ji  kok  j:>- 
wcj

S t a r a m  się dos tać  do prezesa  Koleje; 
wręgo Przyspo sobien ia  W ojskowogo p 
Michała Puchalskiego.

> lcpewnie  o tw ie ran i  d rzwi  do galo 
ludu N i szczęście zastaję.

P y t a m  na wstęp ie  o zdrowie ,  a po ­
tem rz u c a m  utarte ,  j ak  m one ta .  pv lanie,  
co dychać ,  j ak się pracu je .

—  P r a c a  idzie dobrze .  P ro w a d z o n e  
teraz są  w yk ła d y  w ch od zące  w p r o g r a m  
pracy  z leconej  przez Mhris te rs lwo Ko­
lei.

Miel iśmy zjazd re fe ren tów  kol kul tu  
ralno  - oświatowi,  eh Ognisk  KP W . Byt 
to z jazd re le ren tow wyszk o len i owyc h w 
ilości 160 osób.  Ryla to o d p r a w a  wszyst  
kiciu re fe re n tó w

Na zak ończen ie  o d p raw ę  prezes  (M 
Pucha Kki)  u d e k o r o w a ł  s r eb rn ą  o d z n a ­
ką  K P W  zas łużon ych  cz łonków p. No­
wa czka.  [) Witorda ,  p. Wiśn iewskiego ,  
p ł \ r z y d a r o w s k i c g o  i p. Kobusa t T u r
l l lt ll l l.

Na zjeździć wszyscy mogli  szczcr/a 
w y p o w ia d a ć  się. Je s t em  więc ja k o  pre-  
zi s i p r zew od ni cząc y  z jazdu  b a r d z o  za 
d o w o l o m  z lego, bo nfbgł- m nareszc i.  
dowiedz ieć  się o bo l ączkach ,  a i o po 
t r zebach  prowinc j i ,  na k tó r ą  s t a r t o m  ii • 
zwrócić  j a k  n a jw ięks zą  uwagę .

•Jeżeli chodzi  o Wi lno,  to p r a c a  ogni 
sk uje  się w n a s z y m  loka lu  przy  u f  Kole 
jo w e j  19. NN n as zy m  lok.ilu mi ‘ści fci\‘ 
obecnie również  Rodzina  Kolejowa

S ta w ia m  zkolei  d rugie  py t an ie ,  do 
tyczące  p r a c y  w y c h o w a n i a  f i z je z n e g o  i 
spor tu .

Je s t em  zly. móv i p prezes  M Pa  
clialski.  Ph tupcy  przegra l i  mi.strzostwa 
kole jowe Polski  w Sta n is ławowie .  N a ­
groda  Pa na  Pr ezyden ta ,  k ló r ą  W i ln o  ino 
gło zdobyć  na własność,  p o w ę d r o w a ł a  
do Po zn an ia ,  a t emu wszys tk iemu  zawi 
nili z a w odn ic y  wydz ia łu  drogowego,  kló 
i zj źle ułożyli  tor,  zdobyw aj;ie aż II 
p u n k t ó w  k a rn y c h .

Tc  właśn ie  p u n k t y  nas zgubiły,  ale 
to nic. m a m  nadzieję,  ż.e na p r /y s z ly  rok  
będz ie  meco  inaczej

k  P. NN'. Wi lno  rtiusi koniec  nic ode 
brai  na g ro d ę  poznai iczy kom.  (Mu i m y  
z\\ ycię/.yć.

Nie chcę więc z m a r n o w a ć  ani  jed 
negct d n ia  P r z y g o to w a n ia  swoje do wnl 
ki o tak c e n n ą  dla nas  na g ro d ę  r o z p o ­
czę l i śmy juz teraz p r o w a d z ą c  systema 
tyczną  p ra c ę  o p a r tą  na  zak re ś l o n y m  
przez f a c h o w y c h  i n s t r u k t o r ó w  p r o g r a ­
mie.

'1 rzeba  p a n u  wiedzieć,  że 1\ P. NN 
s ta ra  się coraz  ba rdz ie j  a n g a ż o w a ć  do sic 
bie ludzi  fac howyc h .

U n a s  wr k lub ie  jest  co p r a w d a  ki lku 
niekolearzN. ale są to wła śn i e  jednostk

| iomuc ne  w szkolen iu  k a d r  s p o r to w y c h  
KPW

Prócz p ra cy  o c h a r a k t e r z e  wybił  me 
s p o r to w y m  o k tó re j  dowie  się pa p  u P 
A. Kisiela, chcę zaznaczyć  że p r o w a d u  
my  wysi łki  by szeregi  iyPNY. były k a r  
ne, by cz ło nko wie  nas i  byli  do b ry m i  oby 
wat  d a  mi k r a ju

Na zako ńczen ie  wspomnę,  ze trzeen 
c / tonk i iw  w ileiiskiego O gn isk a  (pn-zi-s 
M Pu ch al sk i  inż. Zemote l  i ref. Nlosk- 
wa Kazimierz)  byli  na  W ęg rzech  w a- 
golnej  wycieczce  rewizytow ej  kol(‘jar/.y 
po lskich.

Nic będę  długo mów i ł  o lej w yc ie c /  
cc. P ow ie m  ly iko  jedno,  że była ona  cu 
d o w n a ,  W ra żeń  d o z n a n y c h  nie za pom ni  
się nigdy.  P r / y j m o w a n o  nas  n ad zw y cza j  
se rdecznie.

Dz iękując  prezesowo M. Pucha lsk ie  
mu za udz ie lenie szeregu w c jaśniel i  
' w r a c a m  się do  p. Kisiela, z k tó ry m  roz 
m a w i a m  dusi* dtugo.

—  O r g a n iz u je m y  wielkie jub i le usz o ­
we za wody na rc ia r sk ie  K P. W., zapra  
sz.ająe czo łowych z a w o d n i k ó w  Polski  a 
wileńskie władze na rc ia rs k i e  postanowi-  
ty w dniu  naszych  z a w o d ó w  jubileus/.n 
wycli  / o r g a n iz o w a ł  uroczys tość  o t w a r ­
cia skoczni  na rc ia rsk ie j .

P o s l a r a i m  sit; o rga n iz ow ać  szereg 
ciekaw ye t i  imprez  spor towy cli, które 
wp ły wać  bę dą  na p r o p a g o w a n i e  spor tu  
wileńskiego.

Daje się już za uw ażyć  pewnego  r o ­
dza ju  ożywienie  na pro winc j i .  Tutaj  ro 
lę p r o p a g a t o r ó w  spo r tu  pe łn i ą  Ogniswa 
KPW. Przed ki lku d n ia m i  z ikończyl się

Jak to przy jemiiie jest wygrać mecz  
i to mocz o tak wysokiej stawce (o wgjś 
eie do Ligi), liieez z tak pow ażnym  prze 
ciwiiikiom jak Naprzód, Który do węzo  
raj był przecież faworytem  rozgrywek o 
awans w piłkarstwie polskicm.

.Nikt się' nie dziwi zapewne temu, ż> 
publiczność, że kibici* klubowi porwali  
na ramiona brawurowo grającego bram  
karza V k. S„ znosząc go z boiska na 
rękach.

Cieszy się oficer, żołnierz, cieszy się 
nawet policjant, który na klapie swego  
munduru nosi legitymację sportow ca-  - 
I*. O. S.

Wczoraj mecz rew anżow y z Nuprzn 
dem był spotkaniem , któee zakończyło  
się niespodzianką, a co ciekawsze, że 
niespodzianka la przyszła w ów czas gdy 
w sercach naszych gasły nadzieje zwy  
cięstwa. a gasły one dlatego, że pierw

tu r n i e j  p i łka rsk i  d r u ż y n  R. k l a so wyc h  
W  lurn ic ju  tym bra ły  udz ia ł  j edynie  ty i 
ko drużyny kolejarzy.

S ta ramy .się w m ia r ę  n a sz ych  sił zwra  
cuć uw agę  na s t ronę  w y c h o w a w c z ą  spoi 
I I I .  a po c ie sza ją cy m  o bj aw em  jest lak! 
ze k a d r y  sp o r to w e  K. P. W. ro s n ą  z r o ­
ku na rok  coraz  bardz ie j .

Je s te śm y  b a r d z o  c iekawi  co n a m  przy  
niesie zbl iża jąca  się zima.

—  l a k  rzeczywiście,  z ima jest czeka 
na z ni '*cierpliwością i to n ie ty lko  przez 
Spor towców Ogniska ,  ale przez  w.szyM- 
kicli s p o r to w c ó w  Wilna .

Od z i ply zależy p o w od zen ie  szeregu 
p r o je k tó w  spo r towych,  od z imy uza leż­
ni . się pos'tęp spor tu .

Zkolei  z w r a c a m  się również  do p. 
kpi NN .id la w* a Grudzińskiego, I. tóry j a ­
ko k ie r o w n ik  w ys zkole n io wy K. P. NN 
p ow ia da :

—  Na 80 i s tn ie jących  ognisk w 50 
j i p r o w a d z o n a  praca  wyszkolen iowa,  
p raca  ta polega na f a c h o w e m  wyszkolę  
niu w o js k o w e m  z przy s to sow ani em  do 
po t rzeb  kole jowych.

— A dlaczego w pozos ta łych  30 og 
n iskach  praca  me  jest p r o w a d z o n a ?

—  Dlatego,  że cz łonkowie  tych og 
nisk nie n a d a j ą  się do p r a c y  wy szk ole ­
niowej .  względnie  ogniska  sa ba rd zo  rn.i 
łe.

Obecnie  w ys zkolonych  jest przeszło 
3 tysiące kole ja rzy ,  a zaznaczyć  war to  
że 50 proc.  /  nich ma  zdobyte  P O. S.

Wysi łk i  nasze  są sp o ty k a n e  z uzna  
nicin i p o p a rc ie m  władz  pi założonych.  
WNiru.liki t echniczne  w te renie są w lęe 
zad aw a ln ia  jące. .7

ary mecz w Lipimich zakończył się smut  
nyin wynikiem  .1:4,

l legł jednak /.mianie skład drużyny  
W KS. W yznaczono na środek ataku N.i 
eziilskiego. a w bramce, ukazał się  rew e­
lacyjny pełen inicjatywy i odwagi młody  
bramkarz Kuzynek, który zabłysnął  
na boisku sw oim  wielkim  talentem spor 
towyin.

Wczorajszy m ecz był spotkaniem  nad 
zwyczaj cmnejmiująccm, a nie om ylę  się  
chyba bardzo, jeśli pow iem  że wśród 5 
tys. widzów mało było tyeh którzy w ie ­
rzyli w zw ycięstw o  W.K.S., zwłaszeza w 
zw ycięstw o  po upłynięciu 7 min. gry, 
gdy Naprzód zaczął prowadzić p» zdu 
bycie goala.

Wów czas to rodziły s ię  smutne przy 
puszczenia - -  zaczyna się dramat —  te 
raz posyp ią  się  bramki, ałe nasi zaczy  
nają brać się óo roboty* atak pracuje  
całą parą, obrońcy trochę kiksują, bram  
karz rzuca się  w siatce jak młody lew, 
a pitka chodzi z nogi do nogi,

Biegną szybko m inuty zaw odów . Se 
dzia przy blaskach gasnącego słońca od 
gwizduje zw yeięstw o w ojskow ych.

Rozradowani wracam y do dom ów .  
Jesteśmy silni. W stąpiła w nas wiara.

Skom ziny jednak z fel jotunow y m 
stylem.

Drużyny wystąpiły w następujących  
Okładach:

NAPRZÓD LCPINY: W ysocki, Ko
las, Michalski. .Wazgalik, Piec II, Klusek, 
Kuchnia, Tcubcr. Pice J, Stanów.ski i Sie  
fan

W K. S. ŚA1IGLY. Kuzynek, U aj 
diii I, Manierki, W ysocki, Skowroński,  
Rilewicz, Drąg, Zbroja, Naczulski, Paw 
łuwski i l lajdul II.

Mecz rozpoczął się ostrem tempem  
W drugiej już minucie atak WKS, koń  
czy się kornerem. Rity przez por. Drą­
ga róg nie zostaje jednak wykorzystany.

Itardzo słabo grają nasi obrońcy, któ 
rz\ wciąż „kiksują". źle obstawiając  
przeciwników. Z ich też w dużej n ierze 
winy pada pierwsza bramka zdobyta w 
7 minucie dki Naprzodu przez lewego  
łącznika Teuliera.

N ie trzeba jednak było  długo czekać

Warszawianka ŁKS. 1 :0
W lezoruj.sze m ecze  p iłk a rsk ie  o  n m trz iis lw fl 

L ig i p rzy n io sły  n a stę p u ją c e  w y n ik i:  
W a rsza w ia n k a  p o k o n a ła  ŁKS. 1:0.
P ngon  w y g ra ła  v a lk o w erem  .7:0 z  W isła . —  

Na b o isk u  b ył w y n ik  1:0 na k o rzy ść  1'ogoui. 
Ł egja  z r e m iso w a ła  z P o d górzem  2:2.
W arta  w y g ra ła  z ( raeoy ią  2:1 (1:0).
N a o sta n iem  m iejscu  zn a jd u je  s ię  P od górze , 

M óro sp a d n ie  z' L igi

Rewera wygrała ze Śląskiem 
1 : 0

M eez o w e jśc ie  do L ig i m ięd zy  Itew era  S ta ­
n isła w o w sk i! a Ś lą sk iem  z a k o ń czy ! s ię  se n sa e y j  
nem  zw y c ię s tw e m  Itew ery  k ló ra  w y g ra ła  1 :0.

Z w y c ięstw o  Iłew ery  ja k o  ew en tu a ln e j p rze ­
c iw n ic z k i W iln a  jest nam  na rękę.

U w a ża m y , że  z  Itcw crą w ygrać b ęd zie  ła t ­
w iej n iż ze Ś ląsk iem .

Z Rady Naukowej Wychowania 
Fizycznego

W d n i a c h  n a j b l i ż s z y c h  p o d  p r z e w o d u 1 cl ■ 
w ęui  w ic e p r z e w o d n ic z ą c e g o  d a ł y  Nliukówfcj 
\V> c l iu w ą n iu  K izycanego ,  gen. d r .  S tan  s t a w a  
iK o iipper ta  o d b ę d ą  się  d w a  p o s ie d z e n iu  k o m is y j  
ne  R a d y  N a u k o w e j ,  a  m ia n o w ic i e :

11 W  d n iu  111 li. ni. na  p o sied ze n iu  kiuui- 
sy jn en i om aw iania lięd zię  sp raw a sp ortu  v izkn  
Ic, p rzy lem  r e le r a l  p I. . Z n is s  slruk U iry  orgaid  
za cy jn e j sp ea iu  w sz k o le  oraz  sp r iv , a regu łam i 
nu  .sp orlow ego“ —  w y g ło si ezłoriek  R ady, w*/. 
Z ygm unt W yrob ck :

2| W  j lu in  14 b. ul. oclbed/. '. '  się p o s ie d z e n ie  
k o m i s j i  L e k a r s k i e j  R a d y  z n.isl , p o r z ą d k i e m  
d z i e n n y m  •

a) P r o j e k t  z n r z ę d z e  i o c h r . m m  ,*li w w a l k a t l i  
b o k s e r s k i c h  —  re f  k p i .  d r .  R e l t i n g e r

In S p r a w o z d a n i e  z pżuiyln w  i Lis j i — dcc .  
d r .  S R e i c g r r ó w n a ;

ć) I .e e z e n ie  s p o r t e m  J o r .  d l .  (i. Szu lc ;  
u) P r o j e k t  i n s t r u k c j i  do  b a d a ń  z d o ln o ś c i  li 

z y c z n e j  d la  c e ló w  W . K i s p n r ' u
O b a  p o s ie d z i  a i a  o d l ię d ą  si ; w sa l i  k o n f e r e n  

c y p i t j  RU W P.

i Zbroja zdobyli bramki.

i
na rewanż, bo o ło  v\ 1)( min. świetnie  
idzie atak W KS Zbroja prowtidzi, a po  
tein p rzem ień  piłkę P aw łow skiem u, któ 
rą strzela nieiiebroiiiią liramkę.

Przy wyniku 1:1 wzrasta z chwilą  
na chw ilę  emocja.

Rramkarz nasz ma sporo roboty. 
Jest on bardzo ryzykow ny, ale gra ze 
szczęściem. Nie też dziwnego, że zbiera 
liczne, a m oże nawet i jedyne oklaski, 
skijernw <mc wyłącznie  pod jego adre­
sem

N ajciekaw szym  m om entem  w pierw ­
szej połow ie gry jest minuta 39. W lej 
to minucie strzelono aż dwie braml i.

Kuchnia stał prawic zupełnie nieob  
staw iony, waląc wprosi w bramkę. Nic  
upłynęło kilku sekund jak Zbroja zre 
w aużow ał się Naprzodow i, ustalając do 
przerwy wynik  2:2.

Trzeba zaznaczyć, że do  przerwy wił 
nianie mieli wyraźną przewagę, dosko  
nnłc pracując linją ataku.

l'o zm ianie  stron walka jest rów no­
rzędna, Obie drużyny grają „na całego”, 
stawiając wszystko ua jedną kartę.

W 17 min. z zam ieszania podbram ­
kow ego Paw łow ski ustanawia wynik  
meczu 3:2.

W ysiłki Naprzodu nie odnoszą skut­
ku, a gdy w 38 min. niezbyt słusznie, a 
pochopnie, sędzia Lustgarten podykto­
wał strzał ka'*ny, zamarła w żyłach  
krew.

Strzał poszedł w7 prawy dolny róg 
bianiki. Kuzynek w yciągnął się jak długi 
w p ięknej rohinzoiiadzic, wstrzymując  
niemal cudem niebezpieczną piłkę.

Od lej chwili wilnianie grają lekko  
na czas.

Mecz kończy sic zwycięstw em  W. K. 
S. Śmigły 3:2. Sędziował nieźle dr. Lust 
garten. Publiczności kolb 5 tysięcy wi­
dzów7.

la k  m inął jeden z fragmentów walki 
o lagę , która sini Otworem przed nami.

Serce nasze rosną nadzieją, że niebu  
w cm nadejdzie dzień w ielk iego świętą 
sportowego, dzień wejścia W ilna do I i 
gi piłkarskiej.

Cóż to będzie w ów czas za ladość...
J. N.

Bramka wyratowana

Emocjonujący m o m e n t  potł  i t n u n k i  jo łk a r s k i j ,  c zy s to  s p o t y k a m y  n a  l i c z n y c h  m o c z a c h  lo o t -  
b a l l o w y c h .  —  B r a m k a r z  w y g a m i  i z n o g i  p i łk ę ,  henkjc a t a k o w a n y  p rz e z  p r z e c iw n ik ó w ,

Wilno faworytem walk o wejście do Ligi
W. K. S. Śm igły pokonał Naprzód Liplny 3:2. Pawłowski.

Doskonała gra bramkarza
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STRZELCY MASZERUJĄ

ORLĘTA STRZELECKIE
%

W czasie,  gdy przed  dwu dz ie s tu  l u l ­
k u  laty, pow s ta ł  Zwiąż  -k Strzelecki .  n>/ 
wijkjłjc sit; ze Z w ią z k u  W a l i i  ( T y n o  : 
riiifrt on w swem za łożeniu spec ja lne  z a ­
d a n i a  i cele. Za d a n ie m  jego p ie rw szem  
był o  wyszkolen ie  i f a c h o w e  prz yg o to wa  
nie młodz ieży  do tego. hy, k iedy  chwi la  
o d p o w ie d n ia  nade jdz ie  za b r o ń  chwyciw­
sz y  p r zec iw ko  zabo rc om ,  s tała sie k a d ­
r a m i  przysz łe j  a r m u  polskiej .  Jeżeli  chi) 
dz i  o spec ja lne  p r z yg ot ow ani e  ideowe,  
b y ło  ono  p o n ie k ą d  zbyteczne,  k to b i- 
w ie m  w o w y c h  czasach  do St rzelca ws tę 
po wał ,  p rzez  to s am o już dowodzi ł  aż 
n a d t o  wyraźnie ,  żt p rz y g o to w a n ie  id e o ­
w e  w dos ta te czne j  mie rz e  pos iada .  Z t< 
go też względu nie o b a rczon o \y ow ych 
c zasa ch  siebie i nn  u t r u d n i a n o  sobc 
pracy  yvyszkolenioyvej. na jb a rd z i e j  wów­
czas  pi lnej ,  p r z y j m o w a n i e m  do szen  
gów Z w ią z k u  S trze leckiego młodzieży  
k t ó r a  jeszcze k a r a b i n u  ud/yvignąc i wy­
m o g o m  dyscypl iny ściśle wojsko we j  
sp ro s t ać  sił nie miała

Zw iązek  Strzelecki ,  wsk rz eszon y  po 
wojn ie ,  na  p rz e d w o j e n n y c h  sw ych zwy 
c z a j a c h  dość  wiernie się yyzoroyyał, p r ag  
uąc  t r ad y c ję  swą,  oproni i t  n ion ą  c h w a ­
ł ą  tężyzny bo jo w e j  i b o h a t e r s t w a  yv wwl 
kacl i  o potęgę Polski ,  u t r z y m a ć  yv całej  
pełni .

Lecz bieg życia się zmieni ł ,  zmieni ły  
s ię  jego yyymogi, WyszkoŁe-mk' bo jow e 
w o ln e g o  już. spo łec zeńs t wa  polsk iego  
wzięła  na t ieb ie  p r z ede w szys tk ie m  spad 
k ob ie rc zyn i  c z ynu  s t rzeleck iego  n o w o ­
p o w s t a ł ą  a r m j a  polska .  Zyyiązkoyyi Str-ie 
l e ck iemu.  j a k o  na jp ie rw  sze zadanie ,  po 
zostało racze j  t eraz  Ayychowanie oby wa  
tc l skie  z rze szonych  w jego szeregach.

W s k u t e k  tak  ważne j  z m ia n y  yv swych 
z a d a n i a c h  i ce lach  mu s ia ł  Związek 
St rze lecki  z.re\yidować zasady s t o s o w a ­
n e  p rz y  p r z y j m o w a n i u  czlonkóyy do 
syyycb szeregów Chodziło przedewśzT.U 
k i e m  o g ra n ic ę  wieku,  pozw i i la jąc ą  na 
W-stąpienie do Zw iązku Strzeleckiego.

Dotąd  gr an ic ę  tę s tan owi ło  s k o ń c z o ­
ny c h  Jat 10.

Lecz co raz  częśc ie j  rozlegały się 
Wśród członków Zyyiązku głosy iż ta gra 
llica lat jest  zby i wysoka .  iż t em lepiej  
ide ow o da się w yrob ić  cz łonka  Zyyiązku 
lm d łu że j  będz ie  on p r z e b y w a ł  yy o w ym  
Zyyiązku pr zed  pó jśc iem na służbę  czy n 
n ą  do szeregów a i m j i

Coraz  s i lnie j  do głosu dochodzi ć  z a ­
czął  postu la t ,  bv  się wzoroyyać n a  d o ś ­
w ia d c z e n iu  p r z e ró ż n y ch  in s ty tuc yj  o w e  
próboyyanej  już. żywotności ,  k tó r e  pr z e d  
t o r m a l n e m  p rzy jęc ie m do  syyoich szere 
góyv u r z ą d z a j ą  dla wy cli k a n d y d a t ó w  
coś w ro d za ju  k u r s u  prze.szkoteniow-ego

M oż naby  było  przec ie  yy ty m  wyp ad  
k u  p o w o ł a ć ‘się n a w e t  na  p r a k t y k ę  insty­
tuc j i  t ak d a w n e j  cliociaziłiy, j a k  Kościół,  
który- zna przec ie  s e m i n a r j a  dla kle ru ,  
a  n ow ic ja ty  dla  za k o n ó w

Jeszcze  yyyraźmcj w naszycia w a n m  
kacl i  konie cznoś ć  u tw o r z e n ia  pewnej  
k a d r y  n a jm ło d s z y c h  yyskazujc p r a k t y k a  
Wojska, k tó r e  przec ie  przed  pr zy jęc iem 
do k o r p u s u  of icer  kiego n ie ty lk o  od  każ 
de go  w y m a g a  przejśc ia  przez szkołę  poć  
ch o rąży ch ,  ale p o n a d t o  tw or zy  k o r p u s y  

. kadetóyy. b y  młodz ież,  j i r agn ącą  się poś 
więc  e na  s tałe służbie wo jsko we j ,  mieć  
j a k  n a jd łu że j  w syyem ręku  i pi zygoto 
w-ać należycie.

Z p o d o b n y c h  założeń  wyc hod ząc ,  już 
o d  sze regu  łat to tu to t a m  t w o r z ą  się 
d ru żyny  s trze leck ie  z łożone  z m łodyc h  
cliłopakóyy k i l kun as t o l e tn ic h .  . .Strzelczc 
ków-‘‘ tworzy- K O P  „o r lę ta " ,  dz ia rską  
sw-ą p o s t a w ą  podczas  defi lad,  nprz ,  j e ­
s ion ią  1033 r  na  uroczys tośc i  d w u d z ie  
s topięc io lecia  b u d z ą c  p o w s z e c h n y  entuz 
ja z m  wśród publ iczności .  zna równidż. i 

W ilno .
Ale te yyśzystkie doty cliczasoyye ]iró 

by pochodzi ły n i e j ak o  /  p rywwtn^j  j a k

I Teatr muzyczny .LUTNIA"
Wy.tępy Janiny Ku lczycklij 

D z I 5 o e p cj „O PŁO W " 

J u t r o  
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by in icja ły  wy. Iiyły pr ó b am i ,  p o / b a  win- 
nemi  s ank c j i  na cze ln ych  władz  Zwią/ -  
ku.

D opi ero  w r o k u  b ie ż ą c y m  zosta ła  !a 
spa-aw* fo r m a l n i e  ur e g u lo w a n a ,  po w a la  
n ie m  do życia przy  Z w ią z k u  Strzelec 
krni t. zyy. d r u ż y n  or lęcycb,  z łożonych  z 
młodz ieży  yy yyicku ła t  14 — IG.

Będą lo n a t u r a l n i e  nie rzeczywiści  
sl rzelcy jeszcze,  lecz k a n d y d a c i  do Z'v. 
St rzeleckiego,  młodz ież  s t rze lecka ,  znaj  
d u ją c a  się j a k g d y h y  yy- s t ad ju m .  ideow 
go przedew szystk iem.  przeszkolen ia  i 
przygoloyyaii ia.  Będą  to d r u ż y n y  jakby 
próbne ,  lecz w założeniu  syyojem s tano  
wiące p o n i e k ą d  k a d r y  przysz łych  'przo­
d o w n i k ó w  i n a jm ł o d s z y c h  pioiiicróyy ru 
cbu  s trze leckiego.

Zyyiązek St rzelecki  z r o k u  na  ro k  roz 
ras la  się poyy-ażnie. Przestaje,  p rzes ta ł  na 
wet d a w n o  już być ,  j e dną  z l i cznych  na 
te renie P oL kI o rgan izncyj  a s taje się ru 
cliem, ż yw io ło w ym  r u c h e m  społeczeń>;

,S p o łe c z e ń s tw  o  p iń s k ie ,  c z e r p i ą c  sw e  d o ś w ia d  
c z c n ie  z n ie w o l i ,  z r o z u m i a ł o ,  że  i ruzw ój  i p r z y  
s7 tość  p a ń s t w a  u z a l e ż n i o n e  są  osi u ś w ia d o m ie n ia  
i ' p o d n ie s ie n iu  „ u M i i r a h ie g o  s z e ro k ic h  m a s ,  k ló  
Tfc n a  n a s z y c h  z ic m ia c l i  z a n i e d b a n e  b y ty  p r z e z  
z a b o r c ó w .  R o z w ią z a n i ie m  'lego I ru d n e g o  i d o n io  
s łe g o  z a g a d n i e n i a  z a j ę ły  s ię  w s p ó ln i e  z yvładza 
m i  p a ń s t w o w y m i  o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e  ze Zv ią 
z k i e m  S t r z e l e c k im  n a  cze le ,  a p o w i a t  ś w ię e i a ń  
skii r ó w n i e ż  n ie  poz-ostat  w  te j  p r a c y  za  iniHcmi 
l>omimo s w y c h  s k o m p l i k o w a n y c h  w a r u n k ó v  go 
s p o d a r c z y c h ,  a s z c z e g ó ln e  n a r o d o w o ś c i o w y c h .

Z w ią z e k  S t rz e le c k i  b ę d ą c  o r g a n i z a c j ą  s i w o  
r z o n ą  p r z e z  W o d z a  N a r o d u ,  S y n a  Z ie m i  Swię- 
c i a ń s k ie j ,  ii p o s i a d a j ą c  p i ę k n ą  k a r t ę  h i s t o r i i  w 
w y w a l c z e n i u  n i e p o d le g ło ś c i ,  o d  p r a c y  b o j o w e j  
i b r o n i ą  w  r ę k u  p r z e s z e d ł  d o  p r a c y  b o j o w e j  o 
le p sz e  j u t r o  P o l s k i ,  o u ś w ia d o m ie n ie  i p o d n i e ­
s ie n ie  k u l t u r a l n i  m a s ,  o  p o g o d z e n i e  s k łó c o n e g o  
i z r ó ż n i e z b m . a n e g o  n a r o d o w o ś c i o w o  sp le e z c ń s t  
wa  o p i e r a j ą c  ją n a  w c ie l e n iu  w ż y c ie  id e i  u k o  
c l i a n e g o  K o m e n d a n t a .  D z ięk i  ])opai-ciu w ła d z ,  
oraz, d z ię k i  l u d z io m  d o b r e j  w o l i ,  k t ó r z y  n ie  
sz c z ę d z ą  c z a s u  n a  p o m a g a n i e  Z w ią z k o w a  S !r/.e 
l e c k i e m u  w  je g o  s z c z y tn e j  d z i a ł a ln o ś c i ,  p r a c e  
w o r g a n i z a c j i  z r o k u  n a  r o k  r o z w i j a  s ię  i nog  
l ę b i a j ą ,  z a t a c z a j ą c  c o r a z  szenszc  k r ę g i ,  ( id y  cl io 
dzi  o p r z y g o t o w a n i e  -o l iyw ale ta ,  Ś w ia d o m e g o  
s w y c h  o b o w i ą z k ó w  i  p r a w  w z g lę d e m  P a ń s t w u  
i sp o łe c z e ń s tw a .  p r a c a  w  j e d n o s t k a c h  o r g a n iz u  
c y j n y c h  p r z e d s t a w i a  się  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  
19 św ie t l i c  j e s t  z a o p a t r z o n y c h  w  b i b l j o h  ki . cza 
sopi-sma i g ry  - to w arz y sk ie ,  a w k i lk u  w y p a d ­
k a c h  są v l a s n e  o r k i e s t r y  i c h ó r y ;  <ti m ło d z ie ż  
s t r z e l e c k a  g o r l iw ie  s p ę d z a j ą c  c z a s  w o ln y  o d  co  
d z i e n n y c h  za ję ć ,  d o w i a d u j e  s ię  o b o g a c t w a c h  
n a t u r a l n y c h  'P o lsk i  je j  w ie lk i e j  p r z e s z ło ś c i  lii 
s t o r y c z n e j ,  j e j  w a l k a c h  o  zdobyci-e n i e p o d l e g ­
łośc i,  o d ą ż o n i a c h  r z ą d u  i s p o ł e c z e ń s tw a  d o  u t r ­
w a l e n i a  m o c a r s t w o w e g o  s t a n o w i s k a  p a ń s t w a ;  tu  
w d r a ż a  się  o n a  d o  7 .godnego w s p ó łż y c i a  r ó ż ­
n y c h  n a r o d o w o ś c i  n a  n a s z y c h  t e r e n a c h

K u r s y  ś w ie t l i c o w a ,  o r g a n i z o w a n e  p r z e z  S. 
d l a  m ło d z io ż y ,  p r z y g o t o w u j ą  k a d r y  p r a c o w n i ­
k ó w  o ś w ia t o w o  —  społecznye.l i  w  t e r e n i e  k ló  
rzy ,  a c z k o l w i e k  pow.oli , le c z  s y s t e m a ty c z n ie .

W  s o b o tę  u b ie g łą  w  l o k a l u  1 ’g u i s k a '  k o l i  jo  
w ego  o b r a d o w a !  I-szy  Z ja z d  O k rę g o w y  P o le g a  
Io w  K ol  R o d z in y  K o le jo w e j  z t e r e n u  W d o ń ­
s k i e j  D y r e k c  ji 1>. K P. Z ja z d  b y ł  1 czun-  < hes ła  
n y  p r z e /  p r o w i n c j ę  —— p r z y b y ł o  k o l a  -10 d e ie g a  
r y j  ze  w s z y s tk ie l i  w ię k s z y c h  o ś r o d k ó w  k o le jo  
wycli .  O m a w i a n o  s z e re g  s p r a w ,  d o n i o s t y / n  cha 
r o z w o j u  .p r z y s z łe j  p r a c y  R o d z in y  K o le jo w e j .

W  o b r a d a c h  w zię l i  utlfd ił m .  m p r e z e s  Dy­
r e k c j i  inż. F a l k ó w  m w i c e p r e z i  s niż.  M a z u ro w  
ski ,  d e l e g a t  Z a r z ą d u  t i łow n-ign  II K. inż  t l e ­
n isz  o r a z  s e k r e t a r z  g e n e r  l i n y  R. K. n aez .  d r .  
K le e t in io w s k i .  P r / ‘ w o d n ie z y ł  pro/.-ss ' a r z ą d u  
O k r ę g o w e g o  d r .  Kiró lewski.

R o d z in a  k o l e j o w a  j e s t  o r g a n . z a e  ja n d  e tą .  -— 
P o w s t a ł a  z i n i c ja ty w }  m i n i s t r a  B u tk i e w ic z a  w 
c z e r w c u  b i e ż ą c e g o  r o k u  —  z r n l r a l i  w  \V ar  
sz a w ie .  W  s iedz i l ia i  li D y r e k e y j  p o s i a d a  o k rę g i  
—  w  w ię k s z y c h  z a ś  o ś r o d k a c h  k o l e j o w y c h  - — 
koła .

R o z w ó j  R o d z in y  K o le jo w e ]  nri to.-en te- R y s e k  
c j i  W i l e ń s k i e j  j e s t  i m p o n u j ą c y .  P a s h i d a  w ib e r  
n e j  c h w i l i  37 k ó ł  p r O w t i n c j o n a l n y e l i  i sześć  ty  
s ię e y  cz ło n k ó w  z w y c z a jn y e l i .  W  c ią g u  la ta  r. 
l i i c ż ą e e g o  R o d z in a  p r o w a d z i ł a  n a  e a s / .y e h  z i e ­
m i a c h  12 p ó ł k o l o n i j  li  2 k o io i i i  w k t ó r y c h  p r z e  
hyw :ało  k o ło  d w ó c h  ty s ię c y  ('afieci. Od 1 w r z e ś ­
n i a  r o z p o c z ę ł a  -się o r g a n i z a c j a  p r z t -d s /k o l :  —  

P o w o ł a n o  już  d o  życ ia  s z e s n a ś c i e  p r z e d s z k o l i  d la  
o k o ło  500 d z ie c i  W  p r z y s z ło ś c i  b ę d z i e  ich  w ię

wa.  czu jne go  n* p ot r ze by  k ro ju  ojczyste 
go, k tó re go  położenie  geograf iczne  w y ­
raźnie  w s k a z u je  na to, że g w a r a n c j ą  je ­
go wolności  może  by ć  ty l i  o jego potę  
śta .

My nic m o żem y  sobie pozwol ić  na 
słabość,  bo zbyt wielu z aw is tn yc h  ntat i iy 
dokoła  .siebie. My m u s i m y  być  silni.

Społec zeńs tw o tę prawdę1 zda je  się 
po jm ow ać ,  i tem na j l ep ie j  i na j ła tw ie j  
da sit w y t ł um aczyć  o lbrzymi  rozrost  
Zwią zku  St rze leckiego  w la tac h  n a m  na j  
bl iższych,  w la tach u sp o k o je n ia  S i ; i 
pewnego  za n ik u  p a r t y j n i c t w a  w Polsce.

Ten.  dla ka żdego  ob yw a te l sk o  wyra  
b ionego Lolaka  poc iesza jący ,  objaw ro 
zrę/stu n i e b u  s t rze leckiego  da się i nada l  
u t r z y m a ć  z łahs ością,  ale pod  je d n y m  
w a r u n k i e m ;  pod  w a r u n k u  ru. że Związek 
.Strzelecki nigdy nie zac h o ru je  na  brak  
sil, zd o ln y ch  do przeyyodzenta i n n y m  i 
do zajmoyy-ama k i e row ni czyc h  stanoyvi.sk 
w tym ruchu ,  że n ie  z a b r a k n i e  m u  ideo

w z b u d m j ą  u ś p i o n ą  w ie ś  k r e s o w ą .  G rga in izow a-  
nii  ,i u r z ą d z a n i e  u ro c z y s to ś c i  fiPińs!wowyoli i n a  
r o d o w y c h  w  n a jo d l e g le j s z y c h  z a k ą t k a c h  p o w i a t u  
z e s p a l a  l u d n o ś ć  z p a ń s t w e m .

Z e s p o ły  P r z y s p o s o b ie n i a  R o ln icze g o ,  d r g a  ni 
z o w u n e  p r z e z  Z S., przyczyim iają  s ię  w  w y s o k im  
s t o p n i u  d o  p o d l i , c s i e n i a  k u l t i a y  r o ln e j  w po-wie 
cie,  d o  j io le p s z e n ia  b y t u  n i a t e r j a l n e g o  u b o g ie j  
lu d n o ś c i  i p r z y g o t o w u j ą  m ło d z i e ż  s t r z e l e c k ą  do 
o d p o w i e d n i e g o  p r o w a d z e n i a  w a r s z t a t ó w  j e j  pl"a 
cy . N a p ra w  a d r ó g  i mostów-, s a d z e n ie  d r z e w  przy­
d r o ż n y c h ,  s\ k t ó r y c h  ilo p r a c a c h  S t rz e lc y  b io r ą  
ż y w y  u d z i a ł  je s t  o b j a w e m  k o n k r e t n e j  d z i a ł a l n o  
ś m i  Z. S. yy dz iedz im ie  g o s p o d a r c z e j ,  n ie z n i ie r  
lnie w a ż n e j  ze  w z g lę d ó w  w y c h o w a w c z y c h  tan i .  
g d z ie  l u d n o ś ć  c z ę s to  b e z r a d n i e  O c z e k u je  p o m o c y  
z z e w n ą t r z .

T ro s k a  o z d r o w i e  o b y w a te la '  o b j a w i a  się  w 
p r a c y  n a d  w y c h o w a n i e m  f i /y c żs ien i .  W ł a s n e  boi  
s k a  s p o r to w e ,  szkoleniie  i j i r z y g o to w y w a n i e  in- 
s!.i-uktoróyv n a  kuirsa-eli W .  F.,  k u r s y  n a r o i a r s k i e ,  
zaiwody, g ry  i z a b a w y  s-portosye ( s i a tk ó w k a ,  k o ­
s z y k ó w k a ) ,  (iOO FOS., 7 MS O. S., u z y s k a n y c h  w 
r. 1933, to w s z y s t k o  jest dns'!utoez.iiyni d o w o d  nu 
yyyisiłku Z S. yv z a k r e s i e  w y c h o w a n i a  iszyezne  
go  yy n a s z y m  p o w ie c ie .

W  r a m a e l i  k r ó t k i e g o  a T ly k u h i  ł n i d n o  jes t  
o m ó w ić  sz c z e g ó ło w o  w s z y s tk i e  p o c z y n a n i a  Z. S. 
z a r ó w n o  p o d  yy/.ględem i lo ś c io w y m ,  j a k  i j a k o  
śc io w y n i  D o r u s z o n e  tli z o s ta ły  t y l k o  n a  jw a ż n ie j  
sze  m o in e n ly ,  z iiirysoyyujące n a j o g ó l n i e j  d z ia ła ł  
n o s ć  k u l t u r a l n ą  Z. S. n a  t e r e n i e  p o w i a t u  iwie 
iżiait.sk i ego.

W ł a d z e  p m stw nw -c i  s p o ł e c z e ń s t w o  p o w i a t u  

m ając ,  r e a l n e  do w o d y  p o z y t y w n e j  p r a c y  S trz e l  
cóyy, p o t r a f i ł o  j ą  oc e n ie ,  i d ą c  o r g a n i z a c j i  z jak  
n a j w y d a t n i e j s z ą  p o m o c ą  p r z e z  o r g a n i z o s r a n i e  
K ó ł  P r z y j a c i ó ł  S t rz e lc a .

S t rz e lc y  św ię e ia ń s c y  z d a j ą  s o b i e  s p ra w  ę z d e  
w iz y  K o m e n d a n t a :  „ I d ą  c z a s y ,  k t ó r y c h  z n a m i ę  
n i e m  l ięd z ie  yyyścig p r a c y '  , m a s z e r u j ą  >v z god  
nyiii sz e rogu .  Dy d e w i z i e  te j  S|irosłać, b y  yvvróyv 
n a ć  czfes s l r a o n n y  p r z e z  s t a r s z e  p o k o le n ie ,  Dy 
z a s z c z e p ić  w  s-połeczenslyyo i d e ę  w s p ó J n e j  p r a  
cv d la  dolira p a u s i w a .

ee j  —  i d z ie c i  i p r z e d s z k o l i
R o d z n a  o r g a n i z u j e  t a k ż e  yy w ię k s z y c h  oś ro d  

l a c h  k o l e j o w y c h  s to łó w k i ,  ,v k t  i rycli  r o l io c ia rz  
k o l e jo w y  mógł))}- o t r z y m a ć  t a n i  i p o ż y w n y  e b i a d .

W  s o b o tę  uli. z o s l a t a  o ' w a r l .1 p'iei v.-sz*i sto 
ł ó w k a  R o d z i i ty  K ole joyyej  iv W i l n i e  p r z y  u l .  K :• 
l e jo w e j .  P o ś y  i ę e e n ia  l o k a l u  d o k o n a ł  k i .  s u p e r  
j o r  R z y m ie łk o ;  j a k o ś ć  p i e r w s z e g o  o b i a d u  s p ra w ­
dzil i  u c z e s tn i c y  1 Z ja z d u .  W n ę t r z - '  s t o łó w k i  jest 
s c h u lu d n e ,  stuły pok .ry fe  c c a F g  o b ia d  i so b o t  
n i —  | ) ie rw s zv )  —  s m a c z n y  i p o ż y w n y .  Ceny  h ę  
d a  h. n i s k i e  o b i a d  z j e d n e g o  dan-ia (ćw ie rć  
klg .  c h l e b a  r a z o w e g o  i z u p a  z m ięsem , '  —  20 
g roszy  ; o b i a d  z d w ó c h  d a ń  (ćw ie rć  k lg .  c h le b a .  
z u p a  i m ię s n y  g u l a r z  a lb o  k a w a ł e k  m ię s a  z ja 
r z y n a n w )  —■ 35 g ro sz y .

•Stołówki b ę d ą  z o r g a n i z o w a n e  t a k ż e  w- Da 
jiaeli , w  B rz e ś c iu  c e n t r a l n y m  o r a z  w  B r z e ś c iu  
p o l e s k im .  W s z y s t k i e  o n e  b ę d ą  m i a ł y  n a  ce lu  
( z a r ó w n o  j a k  i w i l e ń s k a )  d o s t a r c z y ć  r o b o t n ik o w i  
k o l e j o w e m u  In mi e j  s t r a w y  w  c z a s i e  p r z e r w y  o-iiia 
d o w e j  m ię d z y  godz.  11 a 12. O j i ró cz  le g o  w  s to  
łów k ac l i  b ę d ą  d o ż y w i a n e  b i e d n e  d z ie r i .  A k c ja  
d o ż y w i a n i a  d z iec  l ięd z ie  p r o w a d z o n a  p r z e z  R o ­
d z i n ę  K o le jo w ą  n i e z a l e ż n i e  o€l s t u ło w e k  t a k ż e  
w  B i a ł y m s t o k u  S t a r o s ie lc a e l i ,  W o ł k o w y s k n  i 
I idzie .

N a le ż y  ż y c z y ć  R o d z in i e  K o le jo w e j  z c a łe g o  
s e r c a  j i k n a j w i ę k s z y c h  r e z u l t a t ó w  w  j e j  n i e z ­
w y k le  p o ż y t e c z n e j  p r a c y .  (W ).

\vo w y r o b i o n y c h  s trzelców, k tó rz y  p r a ­
cy s t r ze l ecka  j w k a ż d e m  śr o d o w is k u  od 
powiędni e  lemp o n a dadz ą .

T a c y  s lrzelcy przedewszy.stkieni  d a ­
dzą  się r e k r u t o w a ć  z tych,  co przesz l 
przez, d r u ż y n y  or tece  i ta d rog ą  od m ł o ­
dości  zżyli się z r u c h e m  s t rzeleck im.

Zw iązek  St rzelecki  wca le  nie z a m i e ­
rza r u c h e m  s w y m  o p a n o w y w a ć  i oga i  
m a ć  szkoły  P r z y g o t o w a n i e  ideow e mło­
dzieży szkolne j  zostaw-ia fyin. k t ó r y m  
młodzież lę w opiekę pow ie rzono .  Ale 
pr ag n ie  przez  d r u ż y n y  or lęce  po c ią gnąć  
do  siebie każdego  wiirtościowoZ.ego, j a k  
ty lko szkołę p o w szechn ą  uk o ń czy ł  i sa 
modzie ln ie  w życie- wchodzi .  Po m ię d z y  
więc s k o ń c z e n ie m  szkoły a wstąpieniem-  
w izeregi  Zw ią zku  obecnie  p r ze rw y ,  na  
ogół dla w y c h o w a n ia  młodego  charakter  
ru b a rd z o  niebezpieczne j,  będzie  mog ło  
już  nie być .  Zw ią zek  St rze lecki  w zakre 
sic w y c h o w a ln a  obyw ate l s k i ego  społe 
czeń.dw-a s t a n o w i ć  o d t ą d  będz ie  m ógł  
bezpośredn i  dalszy- c iąg szkoły.

"W tem właśn ie  na jw ię k s z a  i zasadni  
cza ważnoś ć  za rząd zen ia  pow o łu ją c e g o  
do życia d r u ż y n y  orlęce.

PraKtycznie  chodzi  ły lko o lo, b y  za ­
rządzen ie  owi da ło  się w życie jak  na j  
p rędze j  i jal  na j lep ie j  w p r o w a d z ić ;  b y ,  
j ak  to za rządzen ie  p ragn ie ,  d r u ;  v n v  o r ­
lęce powstawały- wśró d  nas  i rozwi ja ły  
się ja k  n a jp o m y s i n b ' j ,  Jiy- się zna laz ł a  
dos ta te czna  ilość t ak i ch  ludzi,  k tó r z v b y  
zadani u  tworz.-enia tych  d r u ż y n  p o ś w i ę ­
cili dosyć  czasu  i zapa łu.

Orlę ta  s t rzeleck ie  p o w o ł a n e  zostały 
do życia.  Czy poż yt eczna  m o w a c j a  la 
f ak ty czn ie  wejdzie  w życic, u t r z y m a  się 
i s tan ie  się t em.  czem być  p o w in n a ,  za 
leży to od pracowników-  s t rze leck ich  w 
te ren ie i od p o p a rc ia  m o r a l n e g o  s p o ł e ­
czeńs twa. . .  Koz.wój druży n  orlęcy-ch b ę ­
dzie j e d n y m  z na j p i e rw iz ych  d o w o d ó w  
żywotnośc i  i wa r tośc i  ideowej  na szych  
w a r s tw  oraz  ś rodow isk  społecznych .  . 
___________________________  W /K  W.

R A D J 0
WILNO

'T tN IK R Z I A D K K ,  d n u i  12 l i s t o p a d a  1934 r 
(i,45: 1’ieśń .  M u z y k u .  C i im n a s ty k a .  D z ien .  p o r .  

C.liwilka p a ń  d o m u  7,40: P r o g r .  d z i e n n y .  7.50: 
, .J . ik  n a l e ż y  obc l iod / . ić  r o c z n ic o  lirs toTyi:zne“ . 
11,57: Czas.  12.00: t l o j n a ł .  12.03 W i n d .  n i e to o r  
12.05: P rz o g l .  p r a s y .  12,10: M u z y k a  l e k k a .  1,3,00: 
D zien .  p o ł .  13.05: Muzy-ka o p e r o w a .  4.5 30:  W ia d .  
e ł  sp o r t .  15.35: C o d /  o d i . j i o w . 15,4-5: M u z y k a  
p o p u l a r n a .  16,15: K o n ę o r l  k a m e r a l n y .  16 45 
I e k c j a  n ie m ie c k ie g o .  17,00: R e c i ta l  ś p ie w a c z y  
17,25: „ O p ła c a ln o ś ć  u p r a w y  r o ś l i n  l e c z n i c z y c h  
17.35: K w a d ra n is  sy io loncz c l i  17,50: . .S z łu c z n e  
j e z io ro  w  R o ż n o w i e  n a  D u n a j c u " .  18,00. K u n / ,  
r e k i  18,05: Z l i t e w s k ic h  s p r a w .  18.15: M u z y k a  
l e k k a .  18,45: „ M a ły  Z i n k “ —- o p o w i a d a n i e  d la  
d z iec i  s t a r s z y c h .  19,00: A u d y c ja  s t r z e l e c k a .  19,25 
C h w i lk a  stnz-elecka. 19,30 „ D z ie ń  w  C h ic a g o " .  
19.45: P ro g r .  n a  w i ó r e k .  19,50: W ia t l  s p o r t .
20.00 M u z y k a  l e k k a .  20,45: D zien .  w ieez .  20,55: 
.. .lak p r a c u j e m y  w P o ls c e " .  21,00: K o n c e r t  w i e ­
c z o r n y .  21.15: ,,N,i S y l ie r j i " .  22,00: S k r z y n k a  
p o c z t o w a  Nr.  332. 2215: L e k c j a  t a ń c a .  22.35. 
M e / y k a  t a n e c z n a .  23,00: W i a d .  ln e łe o r  23 05 
M u z y k a  t a n e c z n a .

1 z " *
A Y T O R F K  <lnia 13 l i s io j i a d a  19iU r. 

li,4fi : P ie śń .  Muzy>kn. f i i i n n a s ly k a .  l ł z ie n .  p o r  
t . ł -w ilk a  ]iań d o m n .  7,40: P r u g r .  d z i e n n y  ",'•() 
K o m .  re k i .  7,55: -Giełda, r o ln ic z a ,  l i v37: C zas .  —  
12.OT: i i e j n a ł  12.03 ' W iad .  n ie te t f r  1 2 .0 / :  1’r zeg l .  
p r a s y  1210: M u z y i .a  l e k 1 ... 13.00 D z ie n .  poł .
lii.O.i: i), e. k o n c e r t u .  15,30 W iad .  e k s p o r t .  15.35 
Codz. o d e ,  p o w .  1,5,45: M u - y k a  le k k a .  16,4,5' 
Skrzy n k a  PK O . 17.00 1 ' tw o ry  n a  sk i rzy p ee  —  
17,25: S k r z y n k a  jezy-koyya. 17.35: R ó ż n e  in s l r i r  
m e n t y  (p ty ty i .  17,50: S k r z y n k a  te e l in ie z n a .  18,00:  
l . t iyyilkk ło w ie e k a .  18.0.5: O d c z y t  l i teyysś i  e k o n o  
ln iezn y .  18.15: K o n c e r t  k a m e r a l n y .  18,4.5: .Di1e 
r n t u r a  yy s łu ż b ie  n i e p o d le g ło ś c i "  19.00 K o n c e r t  
d l a  m ło d z ie ż y .  19.20. F e l j e t o n  a k t u a l n y .  19.30 

Rroeliyyiezóyy a a  : M a licka  19 45: P r o g r .  n a
ś ro d ę .  19.50: W in d .  s p o r t  19,56: W’il. yyiad s p o r  
toyy-e. 20,00: Noyyosci  p o e ty c k ie .  20.15: W 'ie e z ó r  
l i t e ra c k i .  20,45:  D zien  yyiecz. 20.552 J a k  p r a  
en jam y  yy P o ls c e " .  21,00: .Noyyy D o n -K ie l io t " .
22.00 M i ło s i e rd z ie "  pog.  2215: K o n c e r t  ży 
e zen .  22.45: K o n r .  rek i .  23..00: W ia d .  s p o r t .  23.0.> 
M u z y k a  lanecz.na .

| TEATR NA POHULANCE
i D z i S  12.X I.
| o g. 8-ej „ZW ) C IĘŻYŁEM  K R Y Z Y S "  

J u t r o  
» o g. 8-ej „Zaczarowane Koto"

I-szy Zjazd Rodziny Kolejowej
i poświęcenie stołówki dla robotników

kolejowych

Działalność kulturalna Z. S. 
w pow. śwręciańskim
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D zia: M arcin a , P ię c iu  B raci M. 

Jutro: S ta n is ła w a  K o stk i

W sc h ó d  s ło ń c a  —  god z . 6 m. 44 

Z a c h ó d  s ło ń c a  —  g o d z . 3 m. 22

Spostrzeżenia Z akiami Meteorologii U. S B. 
w Wilnie z dnie 1I/XI —  1934 roku.

C i ś n i e n i e  700 
T e m p .  ś r e d n i a  +  7 
T n m p .  n a j w .  +  10 
T e m p  J ia jn .  -+- i  
W i a t r -  poł.  w sch .
T cikI. b a r . :  s p a d e k  
U w u g i :  c h m u r n o

—  P rzep o n  ied n ia  p ogod y  w ed łu g  P. I. M.: 
l i a n a  c h m u r n o  i m g l i s to ,  m i e j s c a m i  d r o b n y  
d e s z c z .  W  c i ą g u  d n i a  p r z e j a ś n i e n i a .  D o ść  c ie p  
to . S ł a b e  w i a t r y  z p o ł u d n i a  i p o ł u d n i c  —  w s c h o  
d u .

—  Od K ed ak rji. S p o w o d u  n i e o b e c n o ś c i  n a ­
c z e l n e g o  r e d a k t o r a  n a s z e g o  p i s m a  <p. K a z im ie r z a  
O k u l i e z a  —  z a s t ę p o w a ł  g o  w  d n i u  w c z o r a j s z y m  
c e d .  B r o n i s ł a w  O le c h n o w ic z .

A D M IN IS T R A C Y JN A
—  8 p ro to k ó łó w  za  p o ta jem n y  h a n d el. —

Z a n i e s to s o w a n i e  s ię  do  p r z e p i s ó w  g o d z in  l ian 
u łu  i z a  h a n d e l  w  n i e d z i e l ę  w ł a d z e  p o l i c y jn e  
s p o r z ą d z i ł y  w  d n i u  w c z o r a j s z y m  8  p r o t o k o łó w  
k a r n y c h .

ciOSPOIlARCZ ł
—  O brót d rzew em  na W ile ń sz c z y ź n ie  zw ię  

leszu s ię . W e d ł u g  u z y s k a n y c h  d a n y c h  o b r o ty  
d r z e w e m  z z a g r a n i c ą  w  b. r. b y ły  n i e c o  w ię k  
s z e  o d  z e s z ło ro c z n y c h .  Z W ih  ń s z c z y z n y  w y s ła  
n o  d o  N ie m ie c ,  F r a n c j i  i A n g l j i  p r z o s z ło  600 ty*: 
n itr  d r z e w a  i b u d u l c a .  W ię k s z o ś ć  d r z e w a  spła  
w i o n o  t r a t w a m i

O g ó l n e  4>broly d r z e w e m  w y n o s i ły  w  b. r. o k o  
ło  3,000 ty s ,  zł.

—  S p o d z ie w a n y  p rzyjazd  d o  W iln a  d e łeg a c  
j i  h a n d lo w e j  m isji so w ie c k ie j . J a k  się  d o w i a d u ­
j e m y  s p o d z i e w a n e  j e s t  w k r o t c e  p r z y b y c i e  do  
W i l n a  d e l e g a c j i  S o w ie c k ie j  m i s j i  h a n d l o w e j  ce  
len i  p r z e p r o w a d z e n i a  p e t r a k t n c y j  w s p r a w i e  za  
m ó w i e n i a  n i e k t ó r y c h  t o w a r ó w  i p o c z y n i e n i a  za  
m ó w i e ń  w y r o b ó w  r z e m i e ś l n i c z y c h .

SPRAWY ŻYDOW SKU’
—  M odły za p o m y ś l n o ś ć  H zp litej. W c z o r a j  

w  g o d z i n a c h  p r z e d p o ł u d n i o w y c h  z o s t a ły  o p r a  
w i o n ę  w  g ł ó w n e j  s y n a g o d z e  o r a z  w  i n n y c h  do  
m a c h  m o d l i t w y  m o d ł y  za  p o m y ś l n y  r o z w ó j  R ze  
■czvpospoli te j .

K a z a n ie  o 1 0 -Iec iu  o d z y s k a n i a  n iep o d leg ło .ś  
ci  w y g ło s i ł  r a b .  F r y d

M o d ły  o d p r a w i ł  k a n t o r  S z t e jn h e rg .
—  O z e z w o le n ie  aa  em ig ra c ję  rzem ieśln ików - 

w ile ń sk ic h  d o  P a le s ty n y . O r g a n i z a c j a  m i e s z ­
c z a ń s k i e g o  i r z e m ie ś ln i c z e g o  „ c h a l u c u "  lo r g a n i  
z a c j a  d b a j ą c a  o  g o s p o d a r c z e  p r z y g o t o w a n i e  w y  
c h o d ź c ó w  d o  P a ł f  d y n y )  w y d e le g o w a ła  sw e g o  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  d o  W a r s z a w y ,  c e le m  w y s 1 a r a  
o i a  s ię  o d a l s z e  c e r t y f i k a t y  n a  w y j a z d  r z e m ie ś l  
n i k ó w  d o  P a le s ty n y .

—  W  ż y d o w s k i e j  p r a s i e  p o j a w i ł y  s ię  a r t y k u  
•ły, a p e l u j ą c e  do  w i l e ń s k i c h  w ł a d z  k o m u u a l -  
i i y c h ,  b y  p rz y  b u d o w i e  n o w y c h  b u d y n k ó w ,  —

u w z g lę d n ia ł} '  l a k ż e  ‘p o t r z e b y  s z k o l n i c tw a  ż y d ó w  
s k ie g o  w j ę z y k u  ż y d o w s k im .  A r t y k u ł y  p o w o ł u j ą  
się n a  i s t n i e j ą c ą  już w  tlij s p r a w i e  u c h w a ł ę  Ra 
d y  M ie js k ie j  i z w r a c a j ą  s i ę  d o  ż y d o w s k ie j  T ra n  
k c | i  w R a d z i e  o d o p i l n o w a n i e  l e i  s p r a w y .

Teatr i muzyka
—  T e a ir  M u zyczn y  ..L u tn ia" . ,O rłow “ po  

een a eh  p r o p a g a n d o w y ch . W y stęp y  J a n in y  Kul- 
c zy ck io j. D ziś  o godz.  8,15 w. c ie s z ą c a  się n a d z  
w y c z n jn e m  p o w o d z e n i e m  ' ś w i e t n a  -o p e re tk a  ,,O r ­
łó w '  z J  K u lc z y c k ą  i K D i m b o u  sk in i  w  ro l a c h  
g łó w n y c h .  B ę d z ie !  to 28 p r z e d s t a w  ie n ie  U j  e fek  
ł o w n e j  o p e r  Ik i . C e n y  m ie j s c  p r o p a g a n d o w e  cwl 
25 g r

-— „ M a d a m e  P o m u a d o u r ” . J u t r o  w d a l s z y m  
c ią g u  s ty lo w a  o p e r e t k a  Fa.Ha .M a d a m e  P o m p a -  
d o u r  z w y s tę p e m  .1. K u lc z y c k ie j  w  ro l i  t y tu łu
"•ej-

—  T ea tr  M iejsk i P o h u la n k a . D zis  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  d n i a  1)2 h m .  o godz.  8  w. d a n a  b ę d z ie  
k a p i t a l n a  k o n n -d ja  w s p ó łc z e s n a  Y n lp iu s a  p. t. 
.Z w y c ię ż y łe m  k r y z y s ' '  w  k t ó r e j  a u t o r  w  s p o s ó b  

w ie lc e  d o w c i p n y  i h u m o r y s t y c z n y  p o r u s z a  k w e  
s t j ę  k r y z y s u  d o b y  o b e c n e j ,  ł n t e r e s u j ą c a  t r e ść  
s z tu k i ,  d o s k o n l ł ł a  g r a  ca łe g o  z e s p o łu  z ,1. Romec 
k im  i M W ę g r z y n e m  w  r o l a c h  g ló w m -e h .  O n v  
p r o p a g a n d o w e .

—  Ju tru , w e  w t o r e k  d n ia  13 b. m .  o godz.  
8  w ,,Z a c z a r o w a n e  K o ło " .

—  P rem jerą  w  T eatrze  na P o h u la n e e . —  
N a jb l i ż s z ą  p r e m j e r ą  T e a t r u  n a  P o h u l a n c e  b o ­
d z ie  i s k r z ą c a  s ię  h u m o r e m  c z f e r o a k t o w a  ko- 
m c d j a  G. B S i i a w a :  N ig d y  n ie  m o ż n a  p r z e w i ­
d z ie ć " .  p o r u s z a j ą c a  p r o b l e m  w s p ó łc z e s n e j  r o ­
d ź m y .  R e ż y s e r u j e  —  J a n  R o n e c k i .

—  Z a p o w ied ź! —  F e n o m e n a l n y  p i a n i s t a  Mie 
e z y s ła w  Miinz w y s t ą p i  w k r ó t c e  w  W i l n i e  z w ta s  
n y m  r e c i t a l e m ,  k t ó r y  «odbędz.ie  się w T e a t r z e  
n a  P o h u l a n c e .

—  U w a g a ! —  W i l e ń s k a  S z k o ta  D r a m a t y c z n a  
p r z e k r z l n ł c u n a  n ą  S l u d j u m  T e a t r a l n e  R W Z V  
r o z p o c z ę ł a  j u ż  n o w y  r. s z k o ln y  (1 0 . I I .  br .)  w e d  
łu g  z m i e n i o n e g o  i r o z s z e r z o n e g o  p r o g r a m u .  
I n f o r m a e y j  in iz io la  i p r z y j m u j e  z a p i s y  sekre ta ir  
ja t  S lu d j i in i  —  Ost. -óhram.sk .i  9 m 4. (S ie dz iba  
Z w ią z k u  L i te ra k ó w ) ,  tol. 16— 34 od  g odz .  18 - 2 0

Funty z Birmingham
spadły na głowę mieszkańca 

pow. swięckansiego
\ a  t e r e n i e  w s i  T u m k i ,  g m i n y  Ż u k o jn i e .  p o w .  

św ię c ian . ik iego .  m i e s z k a n i e c  te j  w s i  K le m e n s  
S u c h a n  z n a l a z ł  sz c z ą tk i  k o l o r o w e g o  ł i a lo n ik a  
z ry s u n k i e m  d w o j g a  dz iec i .

D o  b a l o n i k a  p r z y c z e p i o n a  b y ła  k a r t k a  z na'- 
p i s e m  w  j ę z y k u  a n g ie l s k im ,  t r e śc i  n a s t ę p u j ą c e j :  
B alon  ten  w y sy ła  Mr. W . L, B a ile y  46 C larencc  
Rd H ieniasw orth  B irm in gh am

Z n a la zcę  u p r a s /a  s ię  «  o d e s ła n ie  p rzed  10 
listo p a d a  1934 r. pod  ad resem : M is K ollinson  36. 
Sandro! lto a d , H om dsfor-t, B irm in g h a m , 21. za co 
otrzym a zn a czn ą  n agrod ę.

Samobójstwo na brzegu 
Wllji

J est  g o d z in a  1-sza m in . 30 w n o ey . Tc-le ­
li  |i  d y ż u r n e g o  fu n k c jo n a r iu sz u  3 -go  K om isar-  
ja lu  1*. P . o d zy w u  s ię  n a g le  p rzec ią g ły m  d zw on  
k iem

—  S łu ch a m , p rzy  a p a ra c ie  d y żu rn y  tr zec ieg o  
k n m isa rja tu  o  co  c h o d z i?

-—  T u taj m ów i p rzech o d zeń . Id a e  b rzeg iem  
W ilji, p rzy  u lie y  T r zec ie j B aterji w  o d le g ło śc i  
ja k ich ś 50 k ro k ó w  od gm a eh u  sz p ita la  Sw . Ja  
kńba, z n a la z łem  na z iem i le ż ą c e g o  w  k a łu ż}  
krw i, n ie z n a n e g o  m ężczy zn ę , b ez  zn a k ó w  ży c ia .

P o  o trzy m a n iu  teg o  m eld u n k u  na m ie js c e  wy­
p adku  z o s ta ł n ie z w ło c z n ie  w y d e le g o w a n y  s ta r ­
szy p o steru n k o w y  S zad u jk u , jed n o c ześn ie  p ow ia  
d n iitio n o  «  w y p ad k u  p o g o to w ie  ra tu n k o w e .

P rzy b y ły  lek a rz  s tw ie r d z ił zgon  
Śm ierć n a stą p iła  od  strza łu , p rzy czem  k u la  Ira 
ł i ła  w  sk ro ń  i p rzesz ła  na w y lo t.

W  p ra w ej ręce  sa m o b ó jc y  le ż a ł k u rczo w o  śei 
śn ię ty  rew o lw e r , sy s tem u  „ tliszp a n " .

P rzy  z w ło k a c h  z n a le z io n o  dow ód  o so b is ty  na  
im ię  i  n a z w isk o  s ta łe g o  m ieszk a ń ca  C zerw on e  
go  D w oru  K azim ierza  K o sz ezy ea  (ur. w  r. 1907).

W  d o w o d z ie  o so b is ty m  b y ł łis t  p o z o sta w ia  
ny p rzez  sa m o b ó jcę .

W  l i ś c i ’ ty m  K o szczy c  p ro si n ik o g o  n ie  w i-  
n ie  w  jeg o  śm ierc i, za ś  p o z o sta w io n e  p rzez  n ie  
g o  rzeczy  o d d a ć  je g o  z n a jo m ej p. O leń ce  K.

Z w łok i sa m o b ó jcy  p r z e w ie z io n o  d o  k o stn icy  
p rzy sz p ita lu  sw . Jak ób a .

P o w o d y  sa m o b ó jstw a  n ie  są  n a ra z ie  zn an e. 
D ęlie ja  p ro w a d zi w  tej sp r a w ie  d o c h o d z e n ie .

(«)■

Wybuch na zabawie
W cz o r a j w  n o e y  w lo k a lu  sz k o ły  p o w sz e c h  

ne.j p rzy u lie y  O fia rn ej 4  odbyw -ała s ię  za b a w a  
u czn io w sk a . Z atru d n ion a  w  k u ch n i k u ch ark a  
I r lie ja  M ik u ck a r o zp a la ła  p ry m u s ce lem  d o sta r  
c z e n ia  b a w ią cy m  s ię  u czestn ik o m  zab aw y gorą  
rej h erb aty . N a g łe , iia sk u tek  d e fek tu  p ry m u s  
pod c iśn ie n ie m  p ęk i. D eto n a cja  w y b u ch u  zw a  
biła  d o  k u ch n i z n a jd u ją c y c h  s ię  w p o b liż u , ktń  
rzy z p rzera żeń  l e n i  za u w a ży li, że  k u ch a rk a  b ieg  
n ie  p o  p o k o ju , jak ż y w a  p o ch o d n ia , o b ję ta  ze  
w szy stk ich  str o n  p ło m ien ia m i.

D o zn a ła  o n a  s iln y c h  p o p a rzeń . Z a w ezw a n e  
p o g o to w ie  ra tu n k o w e  p r z e w io z ło  ją d o  sz p iła -

(e).

K siążk a  —  to ch leb  p o w sz e d n i —  
K arm i rozum , u c z u c ie  i fantazją .

N O W A

Wypożyczalnia książek
1 W ilno, ul. Jagle lioAska 16, m. 9.

O S T A T N IE  N O W O Ś C I.
K au cja  3 t ł .  A b o n a m e n t 2 a ł.

Znany fi y i je r  t i a r  skl M I E C Z Y S Ł A W
-  p ra cu je  j tk o  w sp ó ln ik  w  firm ie

„W arszaw scy fryzjerzy W acław  ł Józef”
ul. W ileń sk a  42 i p o le c a  jW P an iom  so lid n e  
w y k o n a n ie  trw a łą  on d u la c ją  n a jn o w szy m  
a p aratem  p arow ym . B e z p ie c z n e . B e zk o n k u ­

ren cy jn e . T e l. 2U-06

Kina i Filmy
IT IFK IN T L R Z Y .

D o ść  u d a n y  f i lm  n a s z e g o  r o d a k a  R y s z a r d a  
B o le s ła w a k ie g o  k t ó r e g o  c e c h u j e  d o b ó r  ty p ó w , 
d o b r e  In n y m  a k c j i  o r a z  sz c z ę ś l iw ie  p o m y ś l a n e  
z a k o ń c z e n i e  w  s ty lu  j ia te - tycznego  m e ł o d r a  
m a t u .  T a n c e r k a  L o t t i  { M a d g e  E v a n s )  u c i e k a  
od  n a t r ę t n e g o  w ie lb ic ie la .  W s i a d a  d o  a u t o b u s u ,  
k t b r y  k u r s u j e  7. N o w e g o  Y o rk  u d o  L o s  A n g e lo s  
—• i t a m  w-łaśaie  r o z g r y w ą  ,się c a l a  a k c j a  f i lm u .  
A u to in is  t e n  —  to  c a ły  ś w ia t  d l a  s ieb ie .  —  
S p o t y k a m y  tu  c i e k a w e  i n a j h a r d z i e j  r ó ż n o r o d n e  
ty p y :  B e z r o b o t n i  ś p i e w a c y ,  w ę d r o w n i  W ło s i ,  ja  
k iś  g łu c h o - n io m y  w o ja  żer ,  p r o w i n c j u s z e  z n a j  
b a r d z i e j  z a p a d ł y c h  z a k ą t k ó w ,  c h u d e ,  c n o t l iw e  
in i ry ta n k i .  e n t u z j a z m u j ą c e  się  s t a r e  p a n n y ,  b ez  
tr-nskic h u l a k i .

' - a l e  to ś r o d o w i s k o  je s t  b a r w n e ,  w y j ą t k o w o  
w d z ię c z n e  z p u n k t u  w id z e n ia  f i lm o w e g o  W  n o  
cy. \v a u t o b u s i e  p o w s t a j e  p a n i k a ,  s ł y c h a ć  s t r z a  
ły. T o  p o l i c j a  śc ig a  k i l k u  z b ie g ły c h  a r e s z t a n t ó w  
J e d n e m u  z  n ic h ,  m ł o d e m u  P o r t e r o w i  ( R o b e r t  
M o n lg o m e r y i  —- u d a j e  s ię  d o s t a ć  d o  a u t o b u s u  
g d z ie  z a p o z n a ł  s ię  12̂  iLo-Łti. M łodz i  n a t u r a l n i e  
p o k o e h a p  się u c i e k a j ą  r a z e m .  U c ie c z k a  t a  je s t  
u j ę ł a  d y m u n i r z n i e  —  b a r d z o  d o b r z e .  W  d ro -  
dz< u c i e k i n i e r o m  u d a j e  s ię  u r a t o w a ć  g r u p k ę  n a  
w p ó ł  z a im a rź n ię ty c h  dziec i .  Za  ton b o h a t e r s k i  
c z y u  P o r t e r  z o s t a j i  n a t u r a l n i e  u ł a s k a w i o n y ,  kr  
o g ó l n e m u  z a d o w o l e n i u  p u b l i c z n o ś c i .  Ł a d n e  są  
s c e n y  z a w ie j i  ś n ie ż n e j ,  ora-z ' r a t o w a n i e  n a w p ó ł  
z a m a r ź n i ę l y c l i  dz iec i .

M a d g e  L v a n s  ora-z R o b e r t  M o n t g o m e r y  g r a j ą  
dobrze ,  z p e w n ą  s z l a c h e tn a  p o w ś c ią g l iw o ś c ią ,  
k l o r a  w s k a z u j e  n a  d o ś w ia d c z o n e  k i e r o w n i c t w o  
r e ż y s e r s k i e .  D ź w ię k  i o św ie t le n ie  n a  p o z io m ie .  
Reżyseir ja —  d o s k o n a ł a .  A . SId.

Na wileńskim bruku
W Ł A M A N IE  NA P O SP IE SZ C E .

W o z o ia j w- n o ey  d o k o n a n o  w ię k sz e g o  w łair.a  
■iia n a  P o S p ieszee . Z ło d z ie je  p rzy  p o m o c y  p o ił  
k pu orzed n sta li s ic  d o  sk lep u  p. ..a sa , sk ą d  
sk ra d li ty to ń , to w a ry  b ła w a tn e  o r a z  in n e  rzeczy  
o g ó ln e j  w a rto śc i k ilk u se t  zł.

K rad zież  sp o s tr z e ż o n o  d o p ie r o  n a d  ranem  
P o w ia d o m io n y  6 K orn isa-jat P  P . w sz c z ą ł w  
tej sp r a w ie  n o e h o ó z e n ie . (c).

f „P E T A R D A " PRZY U L. I t \B R O \A  SK1EGC.
V. -  zo ra j w ieczo r em  p rzy  u licy  D ą b r o w sk ie g o  

im a ł m ie jsc e  n a stęp u ją c y  w y p a d ek :
Di, sk le p u  ż y w n o śc io w e g o  n ie ja k ie j  C h a jeto  

w oj n ie w y k r y e i sp ra w cy  w rzu c ili tlą ca  p a czk ę , z  
k tó rej w a liły  g ęste  s łu p y  d ym u

O b ecn a w sk le p ie  ek sp en d jen tk a  są d zą c , że  
lo  p etard a , c h w y c iła  p a czk ę  i  p rzerz u c iła  p r z e .: 
p ark an . W k ró tce  u lie ę  w y p e łn iły  g ą ste  k łęb y  d y  
m u.

P r z e p r o w a d z o n e  d o c h o d z e n ie  w y k a z a ło , ż e  
b y ła  to  zw y k ła  p a c z k a  t lą c e g o  k arb id u  które, 
k o b ie ty  p rzy  jęły za  p eta rd ę . Ł o b u zi c h c ie l i  w id o  
e z n ii n a str a sz y ć  C h a jeto w ą  1 „ j>oczęstow ać“  Ją 
n iem iły m  z a p a ch em  ka.-bidu.

W I L N O

Niemiecka  31rwŚKKS J- Kobrynski
O D JUTRA (13 lo,top»d.>

W ielka TANIA SPRZEDAZ
R E S Z T E K  i M A T E R JA Ł O W  W Y S 0 R T 0 W A N Y C H

fulciennycb, jedwabnych, wełnianych etc. oraz towarów płóciennych i lnianych
C E N Y  N I E B Y W A L E  N I S K I E  

WYROBY ŻYRARDOWSKIE I „SCHEtBLER i GROHMAN'*
po cenach fabrycznych

T o o t t *  Ł T i n n  I  B a l l c o n  2 5  g r .  —  K r ó l  h u m o r u  ś m i e c h u  i r a d o ś c i  H A R R O L D  L L O Y D
lB ttU -iym U  K C iP J f l  | w najwe9Ciszei i naj„ u  M  f l  H i l  i  I  A 1 *

d o w c i p n i e j s z e j  k o m e d j i f 9 i %  i  n  u  m a n  j h

N A D  PROCRGM : Najnow ^ L A D Y  0  ^ \ j | |  .  ł l  W roli głównej Ken Maynard
• i y  co w b o ja k i film  p. t. oraz sp rytn y  b ia ły  tarzan

„Casinu i Rnxy“| OzIS — N a jn o w szy  film , r e iy se r j i  
s ły n n e g o

R Y SZA R D A  BO LE SŁA W SK IEG O Uciekinierzy
K o lo sa ln y  rozm ach  reżysersk i! S cen y  m rożące  k rew  w ży ła ch ! Film dla ludzi O Silnych ner- 
W aC hl S ea n se: 4, 6, 8 i 10 w ie c z . W K R Ó T C E : G en ja ln e  d z ie ło  reż. W . S. V an  D y k ę  „ E SK IM 0 “

P  A N  | Wiosenna parada
Z (enomrnalną FRAN C ISZKĄ  GAAL B M B H B B B T  Dla m łodzieży dozwolony.
J U T R O  P R E M J E R Ą  —  F i l m  n a j v * i ą k * z y  z  n a j w i ę k s z y c h ,  k t ó r y  w y w o ł u j e  e k s t a z ą ,  w s p a -

aifE .:: m l l o d j e  c y g a ń s k s e

HELIO S  -J
V I C T 0  R  A  H U G O
P o c z . o 4 -e j. O st. 10 15

«*0BCC N IEB Y W A ŁEG O  PO W O D ZEN IA  - j e s z c z e  dzIS

„ M ĘD ZN ICY "
- __________________________     i

PGNtsKoj - i  Hanka ORDONÓWNA
w film ie C 7 p | C I I  \J J  M A C r C  w  p o z o r t  roi.: B. Sam borski, J. LeszczyńskU  

l l  w  ™  l  i n J h L  Lena Żelichowska; Igo  Sym , J. Jur-PLn i IsK ł.
N A D  P R O G R A M -  DODATKI DŹW IĘKO W E. P e c * . . e . r  ,ó „  c o d z ie , n ie o  * o d z  4 p. p .

S p i s  z a p o w ie d z i  943/34. I.

ZAPOWIEDŹ
P o d a j e  s ię  d o  o g ó ln e j  w i a d o m o ś c i ,  że  ł )  n i e  

ż o n a t y  n a u c z y c ie l  g i m n a z j a l n y  W ł a d y s ł a w  Ghi 
c h o w s k i  z a m i e s z k a ł y  w  W i l n i e  s y n  n a ę z i - l n ik a  
W y d z i a ł u  K u r a t o r j u m  O k r ę g u  S z k o ln e g o  Y T a d y  
s ł a w a  K a z i m i e r z a  G łuchoW skk-go  i tegoż  m a ł  
ż o n k i  R e r ty  M a r j i  7  d o m u  H i ib n e r ó w n y ,  z a m ie s z  
k a ły c l i  w  W i ln i e ,  i2) n i e z a m ę ż n a  m a g i s t e r  f i lo  
zo f j i  I l e l e n a  S t a n i s ł a w s k a  z a m i e s z k a ł a  w P o z n a  
ni 11 c ó r k a  p o d p u ł k o w n i k a  b y łe j  a r m j i  i rosyjskii- j  
\V 'a l iui tego S l a n i s ł a w s k ie g o ,  z m a r ł e g o ,  n sp i l t i io  
z a m i e s z k a ł e g o  w O d e s s ie  w  R o s j i  i t e g o ż  m a łż o n  
M M a r j i  z d o m u  S z a n ty r ,  z a m i i i s z k a łe j  w Z a k o  
p a n e m  c h c ą  z a w r z e ć  z w ią z e k  m a łż e ń s k i

O j a k i e j k o l w i e k  p r z e s z k o d z i e  n a l e ż y  w p r z e  
ciąg l i  15 d i i i  d o n ie ś ć  n iż e j  p o d p i s a n e m u  u r z ę d n i  
k o w i  s t a n u  c y w i ln e g o .

O b w ie s z c z e n ie  n a s t ą p i ć  w i n n o  w P o z n a n i u  
i W i l n i e  (w g azec ie ) .

P o z n a ń ,  <Jn. 9 l i s t o p a d a  1934 r.
U rzęd n ik  S tan u  C y w iln eg o  

(— ) F R Y D K L ./.:

DOKTÓR

homoDi Hewitt *“[>“« jNwjwt

MFBLARZ
C h o ro b y  w e n e r y c z n e  

sk órn e . m o c z o p łc io w e  
a m k o w -  S, tel. 1960

P rzjjm . o d  8 — I i 3 — 8

DOKTÓR
J  P I O T r t O W I C Z -  
J U R C Z E K K 0 W A
O rdynator S zp it. S aw icz  

C h orob y •k ó rn c , 
w e n e r y c z n e  i k o b ie c e

W ileńska 34, tel. 1866
Przyjm . od g. 5 —  7  w ,

DOKTÓR

Ginsbcrg
C h o ro o y  sk órn e, w e n e ­
ryczn e  i m o c z o p łc io w e
W ileńska 3, tel. 5-67

 ̂ P rzzim  od  8 — 1 i 4 — 8

H

Jagie llońska 8

A K U SZ E R K A

Maria La1 o r a
P rzyjm u je od  9  —  7  w .  

( p rzep ro w a d z iła  s ię
nu Ji Jasińsk iego  5-2G
róg O fiarnej (o b o k  Sąd- ( 

„  AKUSZERKA

SmiałGwskz
p r zep ro w a d z iła  s ię  

na Orzejzkow el 3 -17
(róg M ic k ie w ic z a )  

tsm z e  g a b in e t k e sm e t  
u su w a zm a rszczk i, b ro ­
d aw k i. kurzaik i i w ą g -y

REDAKCJA i A D M IN IST R A C JA ; W iln o , B isk up ia  4 . T e le fo n y :  Redakcji 79 , A dm in istracji 99 . R edaktor n acze ln y  przyjm uje od  p o d z . 2 —  3 p p oł. Sekretarz redakcji przyjm uje od g o a z .  1 —  3 p p o ł.  
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K onto  czek o w e  P .fK . O . Nr 80.750. Drukarnia —  ul. b isk u p ia  4 . T e le fon  3 -40 .
CENA PRENLMERATY: m iesięczn ie  z o d n o szen iem  d o  dom u lub  p rzesy łk ą  p o c z to w ą  i d od atk iem  k siążk ow ym  3 z ł., z o d b io tem  w  adm in istracji 2 zł. 50 gr. Z agranicą ó z ł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersa
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